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Przedpłata wynosi:
W Krakowie:

miesięcznie 8*5 cut., kwsrtaluie V złr. 
5 0  cU ., półrocznie 5  zł., rocznie f  O  zł.

Za odnoszenie.do domu dolicza się 15  cnt. 
miesięcznie.

Na prowincji I w całe] monarchjl 
Au8t.-o-Węoler8kleJ:

miesięcznie 1  złr. I O  cn t., kwartalnie 
3  złr * 5  c n t ,  półruozn.e «f złr. 5 0  cnt.. 

rocznie 1 3  złr.

Numer pojedynczy 6 cnt. więc i w niedzialę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:]
Za wiersz petitów,, Iu d  za je go miejsce, 
za pierwszy ras. I O  centów za nastę 
pne po 5  centów. — Małe ogłoszeni i 
l i  a pierwsze’ stronie 3 0  centów taksa 
i 1 :enty od wyrazu: na ostatniej stre- 
nie IO  cnt. taksa i *  cnt. od wj razu. 
W rubryce „oadesłane* 3 0  centón od 

wiersza.
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„ K U B  J E B “  —  K R A K Ó W .  
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Jeszcze nie koniec.
Ileżtc razy, odkąd nasza Damięć sięga, 

obiegały pogłoski bądź o ciężkiej choro
bie Bism arcka, która go zmusi do za
przestania nracy natężonej u steru pań
stwa, bądź o nieporozumieniach między 
nim a monarchą, bądź wreszcie o jego  
właanem zniachęceom  się do życia peł
nego walki i trosk. A  ilekroć w ieść taka 
zrodziła się na łam ach dziennikarskich, 
ci, którym myśl sama o potężnym kan
clerzu państwa niem ieckiego sen z po
wiek strąca, pytali zaraz z ssreem biją- 
c e m : „C zy już koniec ?* Zawsze atoli 
prędzej, niż się świat spodziewał, przyi y- 
łano z Berlina stanowczą od p ow iedź : 
„N ie, jeszcze  nie k on iec !*

Nastąpiła jednak epoka, podczas pa
nowania cesarza Fryderyka, wśród której 
jasna gwiazda ks. Bismarcka tak była 
już zbladła, że je j wtedy Drawie nie by 
ło  można dojrzeć. W  owym czasie wzrok 
całego świata by ł skierowany na dogo
rywającego humanistę, który na swoim 
sztandarze inne wypisał hasła, niż krew 
i żelazo. I  nie ulega dziś najmniejszej 
wątpliwości, że gdyby cesarz dłużei był 
pożvł. stary doradca W ilhelm a I-g o  mu
siałby się był cofnąć do zacisza dom o
w ego. R zecz ta była rozstrzygnięt w su
mieniu cesarza Frydei yka, a rozchodziło 
się tylko o to, kiedy ona nastąpi.

Los atoli poszczęścił Bismarokowi. U - 
koronowany męczennik umarł, berło zaś 
po mm odziedziczył człow iek, od d a n y je - 
szoze bardziej kanclerzowi, niż jego dziad 
sędziwy. N iejeden mniem ał, że gdy na 
tronie zasiądzie cesarz m łody, pełen tem 
peramentu, że wtedy bardzo łatw o m ię
dzy nim a surowym kanclerzem przyjdzie 
Jo nieporozumień, z których skorzysta 
dworska kamaryle, gromadząca się u stóp 
każdego tronu, by w ygryźć tego, który 
je j wciąż nogę podstawia. Tym czasem  
stało się inaczej. W ilhelm  I, mimo nie
zbyt bystrego wzroku, m iewał jeszcze 
niekiedy własne zdanie, i Bism arck mu
siał aię z mm lic z y ć ; przeciw nie te-az 
kanclerz tak się ju ż  wysunął na pierwszy 
plan, że po za jeg o  szerokiem i plecami 
m łodego monarchy prawie nie widać. A 'e  
ponieważ krewkość W dhelm a II, którą 
w nim dostrzegł już hr. Y asili, domaga lię 
upustu, przeto kanclerz pozwala mu od 
byw ać dalekie podróże i bić się całeini 
godzinami na florety, podczas gdy sam 
steruje olbrzym ią nawą państwową.

Nagle jednak przyszła z Berlina w ia 
domość, źo książę Bismarck przestał być 
ministrom bandiu, który to urząd z nie 
małem dla państwa powodzeniem  spra
w ow ał przez lat dziesięć; że ważną tę 
tekę powierzono zręcznem u Bcrlepsehowi, 
w ślad zaś za tem pojawiaj i się odręczne 
p'sma cesarskie, zapowiadające stano
w czy zwrot w sprawie socjalnej. Możnaż 
się dziwić, gdy po faktach takiej donio
słości ludzie znów pyta ją : „C zy  już k o 
niec P“ I  zdawałoby się że wszystko za 
tymi przemawia, którzy wiedząc, jak 
przeciwnym  był dotąd kanclerz ustęp- 
„twom m ogącym  w yjść na korzyść socja
listów, dostrzegają w tej cesarskiej ma- 
mtestacji jawne zerwanie z jeg o  polityką, 
za ozem w niedalekiej przyszłości na
stąpi dymisja ks. Bismarcka. My atoli in 
nego będziem y zdania.

P o  odrzuceniu przez parlament ustawy
0 socj ilistacb, kanclerz m iał przed soną 
do w yboru: A lbo rozpocząć walkę z wię-
1 szoscią narodu, bądź też zastosować się 
do okoliczności i układać się z tymi, 
którzy nie przemocą, lecz ustępstwami 
na zeoz pracujących, pragną rozwiązać 
drażliwą sprawę robotniczą. Jako mąż 
rozumny, odgadujący prądy współczesne, 
wybrał on drogę drugą, a że tak postąpił, 
nikt iuu się dziwić m e będzie. Bo cze 
góż ten człow iek dotąd nie czynił P Cel 
ma przed sobą je d e n : W ielkość i potęgę 
N iem iec, ale jakich  środków dotąd nie 
używ ał, byle go osiągnąć P W szak  jedne
go dnia szedł z liberalizmem, drugiego 
z reakcją — bratał się z socjalistami i 
zawierał przymierze z kościołem  kato
lickim, choć go w duszy nienawidzi;
władzę monarszą poczytyw ał za św iętość, 
a równocześnie w swoich dzi< nnikach 
rzucał się na cesarza Fryderyka; był 
białym i czerwonym , djabłem  i aniołem. 
Bismarck jedyn ie  dla tego dotąd się nie 
ńr?eżył, że nie jest nigdy upartym i nie 
chce jak  kozioł muru głow ą przebić. I  e- 
kroć siła rzeczy jest od niego potężniej
sza, woli się cofnąć i z położeniem p^go- 
d ić, niżby miał walkę w yw ołać i fitać się 
niemożliwym. Jak to on swego czasu u 
roczyście zapewniał, że nie pójdzie do 
Canossy, tymczasem gdy się przekonał, 
że w Walce z rzym sk'm  kościołem  będzie 
musiał uledz, zwinął chorągiewkę i za*

warł sojusz z W atykanem  T o  samo 
zrob’ ł dziś ze sprawą socjalną. Już to 
jedno, że zaraz nie ustąpił lecz i nadal 
będzie doradzcą cesarskim wskazuje, że 
najnowszy zwrot w wewnętrznej polityce 
pruskiej je st jeg o  dziełem .

A  więc jeszcze nie koniec I

Odezwa.
Dzisiejsze dzienniki lwowskie ogłaszają 

na simern czele następującą odezw ę:
„K lęska nieurodzaju dotknęła naszą 

ludność rolniczą, ca ły  je j byt m aterjslny 
został zachwianym , głód  zagląda ju ż  do 
chat wiejskich.

„N ie  możemy patrzeć ob o ję tn ie , gdy 
cierpią na-1 współbracia, nie możemy nie 
przy,iść im z pomocą i ręki nie podać. 
W szak jesteśm y w szyscy jedną  wielką 
rodziną, związaną od wieków złą i do
brą dolą, losami wspólnych dziejów.

„Skoro pomoc państwa i kraju nie w y
starcza , nietylko poczucie lu d zk ie , ale 
sol.darność narodowa i dobrze pojęty 
interes wspólny, nakazują, ażebyśm y speł
nili obow  ązek braterski i spieszyli % ra- 
tuukiem.

„Pow odow ani tą m yślą , zawiązaliśmy 
w kraju Obywatelski Komitet centralny 
ratunkowy  w tem przekonaniu, że każdy 
obywatel, czy zamozuy, czy uboższy, nie 
cofnie się od spełnienia tego obowiązku 
w miarę swej możności, że nie masz in
stytucji, któraby grosza ofiarnego na ten 
cel poskąpiła. Nmcli przedewszystkiem 
ludność m iejska objaw i serdeczną swą 
łąozność z ludem od pługa i kosy, i 
spieszy mu z pom ocą w dniach nędzy 
i głodu. -N ie słow a i uczucia, ale czyny 
n iechaj tu dadzą świadeotwo żywotności 
i dojrzałości narodowej , które bez ofiar 
dla wspólnego dobra obejść się nie 
mog; i.

„D atki przyjm uje O byw atelski K om i
tet centralny ratunkowy, działający pod 
przewodnictwem  prezydenta m. Lw ow a, 
oraz powstające z naszego ramienia 0 -  
bywatelskie K om itety ratunkowe na p ro
wincji , wreszcie uproszone w tym celu 
instytucje i redakcje dzienników.

„P ełn i wiary, że to odezwanie się na
sze trafi do serc wszystkich rodaków i 
skuteczną akcję ratunkową w yw oła, na
glimy w końcu o pośpiech, gdyż z każdą 
chwilą wzmaga się rozmiar klęski i nie
bezpieczeństwo głodu , któremu tylko spie- 
sznem i enoigicznem  działaniem da się 
zapobiedz.
Z  obywatelskiego Komitetu centralnego ra 

tunkowego.
W e L w ow ie 1 lutego 1800.
P rezyd ium : Eilmund Mochnacki, prezy 

dent m. Lw ow a, D r Zdzisław Marchwi
cki, v .coprezydont m. Lw ow a, Michał Mi 
chalski, l-s z y  delegat m. Lwowa.

Augustynowicz Bolesław, hr. Badeni 
Stanisław, Bardasz Ferdynand, Bełei Jan, 
Bełza W ładusław, Bereźnicki Teofil, dr. 
Blumenfeld Józef, Brt.yer Em il, dr. Byk  
h „iil dr. Bylicki W ładysław , Czarkowski, 
Golejewski Tadeusz, Dembowski Zygmunt, 
dr. Dulęba Bronisław, Gołąb A ndrzej, Ge- 
trdz Aleksander, Gubrynowicz W ładysław , 
Horowitz Samuel, dr. Hirschberg Aleksan 
der, Br Kanne A lfred  Kłosowski. W ła
dysław, Krechowiecki Adam, Ks. Lewicki 
R udolf, dr. Lilien Ignacy, Łopuszański 
Tadeusz, Ks Lubomirski A nd rzej, '  M ar
ków O A-, Onyszkiewicz Zdzisław, dr. 
Opolski Wiktor, dr Ostaszewski Barański 
Kazimierz, Ks. Pawlików Teofil. Romań
czuk Juljan, Rewanowicz H enryk, dr. R o 
szkowski Gustaw, Rozwadowski Tadeusz, 
dr. Rybicki A lojzy, Schayer Karol, dr. 
Schaff Szymon dr- Skałkowski Tadeusz, 
Hr. Skarbek Henryk, Słodkowski W acław, 
Sdirkel Juljusz, Stroh Jakób, Szydłowski 
Tadeusz, Swisterski W iktor, Ir- Tdl E, - 
nest, Walichiewicz Michał, H ilczyr°ki A l
bert, Ks. Zabłocki Felik-, dr. Zajączko
wski W ładysław , d>\ Zgorska A lfred , Zi 
ma Franciszek, dr. Żukński Józij.

Akcja ratunkowa.
O przebiegu narad pierwszego posiedze

nia delegatów galic. Towarzystwa gospo 
darskiego pisaliśmy wczoraj Drugie posie 
dzenie odbyło si~ dnia 5 b. m. o godzinie 
11 przed południem pod przewodnictwem 
posła p. Grossa. Po czterogodzinnej dyskusji 
uchwalono następujące rezolucje:

Zebrani prezesowie i delegaci rad od
działowych Tow. gospodarczego, oparci na 
dokładnej znajomości obecnego stanu rze
czy w okolicaoh, z których przybyli — 
ośw dczają :

1. suma, przeznaczona dotąd z funduszów 
krajowy ch i ze skarbu państwa na poży
czka bezprocentowe i na zapomogi bezzwro

tne — w skutek tegorocznego nieurodzaju 
i braku paszy — jest niedostateczną wobec 
rozmiarów, jakie klęska przybrała w do
tkniętych nią powiatach ;

2. mamy pełno zaufanie, że W ydział kra 
jnwy —  oparty na datach szczegółowych, 
które otrzyma od Rad powiatowych — z 
jak największą energją i pośpiechem starać 
się będzie o uzyskanie ze skarbu państwa 
dalszej odpowie-'niej sumy, celem zaradze
nia chocby najniezbędniejszym potrzebom. 
Udzielane z funduszów państwowych zapo
móg będą częścią zasiłkiem bezzwrotnym, 
częścią bezprocentową pożyczką ;

3. uznajemy potrzebę akcji ratunkowej w 
następujących kierunkach :

a) zapobieżenie głodowi w okolicach, w 
których głód zagraża.

b) pomoo w dostarczaniu zboża na za- 
siew ;

c) pomoc w dostarczaniu paszy, tudzież 
soli dla b y d ła ;

d) przeznaczenie znacznyob sum na ro
boty publiczne przy drogach, meljoracjach, 
itd .; przyczem byłoby pożądanem, żeby 
skarb państwa przeznaczył w tym roku 
wieksze sumy na budowę dróg, w interesie 
wojskowości leżących ;

e) udzielenie właścicielom i dzierżawcom 
folwarków bezprocentowych pożyczek, spła- 
calnych w 5 latach, z przeznaczeniem na 
kupno sztucznych nawozów, i oLniżrnie ta
ryf kolejowych przy ich przew izie.

4) Uważamy za konieczne, aby dla zła
godzenia klęski uzyskanie opustów podat
kowych było jak najbardziej nłatwionem 
przez jaknajprzychylniejsze stosowanie obo
wiązujących przepisów, które i tak już nie 
dostatecznie uwzględniają stosunki rolnicze, 
a wskutek nieprzychylnej interpretacji, naj
częściej wcale nie znajdują zastosowania.

II. Zgromadzenie uchwala żyrzenie, aby 
komitet centralny Tow. gospod. zajął się 
zbadaniem przyczyn, które spowodowały 
takie położenie rolnictwa w naszym kraju, 
iż jednoroczna klęska posuchy mogła za
chwiać bytem za-ówno mniejszej, jak w ię
kszej własności, i aby wynik tego badania 
przedłożył Radiża ogólnej z wnioskami, o- 
bejmującemi żądanie, jakie wobee władz 
rządowych i autonomicznych postawić na 
leży celem podniesienia rolnictwa

^ n iosek  p. Komarniekiego o ujednostaj
nienie cen soli, oraz wniosek w sprawie 
opustów i egzekucyj przekazano komitetowi.

Uchwalono również, że wszystkie wnio
ski, przedstawione zgromadzeniu delegatów, 
będą przedmiotem obrad galic. Tow. g o 
spodarskiego.

Ziemie polskie.
W yborg w W- Ks. Poznańskiem.

Ruch w yborczy w W . Iis, Poznańskiem 
jest na ukończeniu. Już we wszystkich 
powiatach odbyły  się w iece wyborcze, 
na których wybrano po trzech kandyda
tów na posłów i po jednym  delegacie na 
'.jazd prowincjonalny. W  Poznaniu odbył 
się w iec dn. 4 b. m. o godz. 11 przed 
po*udniem. Przew odniczył mu prezes pro
wincjonalnego komitetu w yborczego p. 
Stefan hr. Żółtow ski, a protokół pisali 
pp. Karliński i ks. prob. W róblew ski. 
Przybyli na zgromadzenie, obok członków 
wym ienionego komitetu, delegaci 36 po
wiatów. Po odczytaniu protokołu z osta
tniego zjazdu, uczcił przewodniczący pa
mięć zm arłych w ostatnim czasie posłów 
polskich t. j . ś. p. M agdzińskiego i Igna
cego Zakrzewskiego.

Następnie wysłuchali zgromadzeni spra
wozdania z dotychczasow ych czynności 
komitetu i ze stanu jogo kasy (dochód 
wynosił 2176 m arek, wydano 551 m. 10 
fen., pozostało w kasie 1.925 m. 90 fe n ), 
poczem przystąpiono do wyboru kandy
datów na posłów dla pojedynczych ok rę 
gów w yborczych. Stósownie do przepi
sów regulaminu brano ieh tylko z pośród 
osób proponowanych przez powiaty. K an
dydatem polskim będzie na :

1. Poznań miasto i powiaty poznańskie: 
Stefan Cegielski wybrany (jednogłośnie).
2. O kręg szam otulsko-obornicko między- 
'■-bodzko-skwierzyński: Hr. H ektor Kwi- 
lecki 34 głosam i (1 gałka czarna). 3. 0 -  

ręg babim ojako-m iędzyrzeck i: Ilaza -R a- 
dlic z L ew ic obrany jednogłośnie. 4. Ko
ściańsko- śm igielsko-grodzisko- nowotom y- 
s k i : ks. Zdzisław  Czartoryski obrany 34 
głosami (2 czarne gałki). 5. Raw icko g e 
st' ński : ks. A dam Czartoryski obrany 34 
głosam i (1 czarna gałka). 6. Okręg le
szczyńsko- w schow ski: pozostawiono dele
gatom wolność zawarcia kompromisu z 
niemieckimi katolikami. 7. Okręg śrem- 
sko-średzki: Ludw 'k Graewe obrany 31 
głosami (3 czarne gałki). 8. Okręg ja ro - 
cińsko-pleszewsko-w rzesiński: dr Zygmunt 
Dziem bow ski (jednogłośnie). 9. Okręg

krotoszyńako-koźm iński: ks. dr. Jażdżew 
ski obrany 31 głosami (1 czarna gałka). 
10. O kręg odolanowsko- ostrowsko-ostrze- 
szowsko-kem piński: książę Ferdynand R a
dziw iłł 32 głosam i (1 gałka cza m aj. 11. 
Okręg czarnkowsko-w ieleńbki: ks. p ro
boszcz G ajow iecki (jednogłośnie). 12. W y - 
rzvsko-szubiński (i część pow.atu żnió 
skiego): hr. Leon Skórzewski jed n og ło 
śnie. 13. Bydgoszcz (miejski powiat 5 
w iejski): dr. Roman Kom ierowski jedno 
głośnie. 14. O kręg inow rocław sko-m og-l- 
nicko strzeliński (część pow. żnińskii g ") 
Józef Koscielski 27 głosam i (5 gał. czarn.) 
15 Okręg gnieźnieńsko wągrow iecko-w il- 
kowski (i część pow. znińskiego) dr. K o
mierowski.

N>emcy przy przeszłych wyborach zw y
ciężyli w pięciu okręgach a resztę repre
zentowali polscy posłow ie. Zapewnione 
zw ycięztw o mają N iem cy w okręgu 3 i 
13 a Polacy w 1, 2, 4, 7, 8, 9, 10. 14

15. O resztę toczy się zwykle zawzięta 
walka, w której często nasi R odacy w y 
chodzą zw ycięzko. Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że nie utracą oni ani jednego 
mandatu, a może nawet zdobędą przy
najmniej jeden  nowy.

Wiadomości polityczne.
Skutki ugody.

Minister sprawiedliw ości hrabia Schbn- 
born ju ż w ydał rozporządzenia, wprow a
dzające w życie niektóre punkty w ie
deńskiej czesk o-n iem ieck ie j ugody, te 
mianowicie, które dotyczą ustroju sądo
wnictwa. Dziennik rozporządzeń ministra 
sprawiedbwości og łosił wczoraj dwa takie 
rozporządzenia. Jedno z nich dotyczy 
rozgraniczenia narodowych obw odów  w 
C zechach : ażeby przyśpieszyć przepro
wadzenie uchw ał ugodow ych, poleca mie- 
.iow;cie hr, SchSnborn W yższem u  sądo
wi w Pradze w ygotow anie, m ożliw ie jak 
najszybsze odpow iedniego m aterjału, tak, 

żeby sprawa rozgraniczer ia m ogła przyjść 
pod obrady ju ż  na najbliższej sejm ow ej 
sessji —  jeżeli nie w całości, to przy
najmniej w poszczególnych swoich czę 
ściach. Drugie rozporządzenie dotyczy 
utworzenia niem ieckiego senatu przy pra- 
zkfin Sądzie W yższym  i obsadzenia do- 
sad przy czeskich sądach. P oleca  ono 
trybunałom sądowym i sądom obw odo
wym, żeby już przy rozpisywaniu kon
kursu na jakąś posadę uwidocznione b y 
ło, czy znajom ość języka  czesk iego jest 
wymaganą i stawia za zasadę, że przy 
ibsadzaniu posady trzeba starannie zba 
dać, czy stosownie do danych stosunków, 
do pozyskanego doświadczenia i ze wzglę
du na znajom ość język ów  u innych człon 
ków sądu lub prokuratorji —  um iejętność 
czesczyzny ma być dla kandydata wa
runkiem niezbędnym.

Z  Niemiec. —

O najnowszej zmianie w pruskiem mi
nisterstwie zabiera głos także Nord. AUg. 
Ztg. Organ kanclerski pisze co następuje:

„D o  zmiany w ministerstwie handlu i 
przemysłu przywięzuje pewna część pra
sy dom ysły i wnioski, nie m ające żadnej 
podstawy. Prawdą jest tylko, iż książę 
Bismarck czuł od dłuższego czasu, po
trzebę ograniczenia zakresu swej dzia
łalności.

„A b y  potrzrbie tej zadośćuczynić, sta
rał się o możność me być odpow iedzial
nym w sprawach kolonialnych, ponieważ 
takowe przybrały w ostatnich latach ro z 
miary przekraczające program pierwotny 
D o reprezentacji takiej m ożnaby jedna
kowoż dojść tylko przez stworzenie sa
modzielnego urzędu kolonialnego, urzą
dzonego w edług zasad ustawy dotyczącej 
zastępstwa w urzędach; dzisiaj jeszcze 
ten cel osięgnąć się nie da.

„T em  w ięcej widział się książę znie
wolonym pom yśleć o zwolnieniu swem 
z urzędu ministra bandiu i przem ysłu, 
ponieważ zadanie jeg o  po ruchu stroiko
wym podczas zeszłego lata i połączone 
z sprawą tą kwestje przybrały rozmiary, 
wobec których książę nie uważał za od 
powiednie władzy tej nadal, jak  dotych
czas przewodniczyć w urzędzie p"bo- 
eznym. Książę Bism arck zw rócił się z a 
tem zaraz w dniu powrotu do Berlina 
przy pinrwszej swej audjencji do cesarza 
z prośbą, ażeby zakres działalności jego 
ponownem zamianowaniem samodzielnego 
szefa w ministerstwie handlu został ście
śniony ; w zgodzie z ministerstwem stanu 
zaproponował r>a urząd ten barona B er- 
lepscha.

„M utywa zmiany tej są zatem bardzo 
proste i naturalne. Ministerstwo stanu 
poruszyło iiiż u cesarza kwestję rozsze
rzenia zakresu działalnośoi dla minister

stwa przemysłu,, a i bez względu na to 
wzrosły zadania ministerstwa tego z po
wodu kw estji stoiących dzisiaj na po
rządku dziennym do tego Btopnia, że za
łatw ić ich nie można już w urzędzie po
bocznym , ale pracą samodzielną i innemi 
sprawami nie zajętą. W yłączn ie  więe 
tylko z tej przyczyny zaproponowano ce 
sarzowi, ażeby pow ołał osobnego ministra 
handlu i przem ysłu*.

W yw od y  powyższe są tylko w jednym  
punkcie mejasnemi, a m ianowicie w u- 
stęple, w którym mowa, iż książę B is
marck starał się celem ścieśnienia za
kresu swej działalności o m ożność być  
odpowiedzialnie „zastąpionym w spra
wach kolonialnych, ponieważ rozmiary 
takowych przekroczyły  w ostatnich la
tach program pierwotny*. Już dzioiaj 
zastępuje księcia kanclerza w sprawach 
zagranicznych, a zatem także kolonial
nych hr. H erbert Bismarck jak o  sekre
tarz stanu w urzędzie spraw zagrani
cznych. D orozum ieć się tylko można, iż 
m iejsce dzisiejszej reprezentacji zająć 
miał osobny odpowiedzialny urząd dla 
spraw kolon'alnyeh, tak że w przyszłości 
spodziewać się m ożem y nominacji now e
go niem ieckiego sekretarza stanu.

W ażną jest przedewszystkiem  wiado
mość, że istotnie nowy minister handlu 
ma zostać także szefem wydziału dla 
spraw przem ysłow ych, i że zmianę tę 
spow odow ały głów nie bezrobocie zeszloro  
czne i kwestja robotnicza, ca ły  ogół poru
szająca. W  kołach parlamentarnych, k tó 
re najlepszą mają sposobność zasięgać 
informacji o wewnętrznych zajściach w 
łonie gabinetu, krąży pogłoska, iż w spra
wie strejku i połączonych z n'm kwestyj 
przyszło do różnicy zdania pom iędzy 
księciem B :smarckiem a ministrem robót 
publicznych M aybachem , i że pow itało 
ztąd dyfereneje stanowią głów ny powód 
do odłączenia urzędu dla spraw górniczo- 
hutniczych od wydziału p. Maybacha. 
Pogłoska ta nie jest nową, gdvż poja 
wiła się już podczas zeszłorocznego bez
robocia górników, kiedy niektóre organa 
półurzędowe o s t t o  wystąpiły przeć1 wko 
M aybachowi i nawet otw arcie zażąd iły  
jego dymisji. Tym czasem  pozostaje d z i
siaj p. Maybach w urzędzie, a tylko u- 
rząd górn iczo-h u tn iczy  ma od w ydziału  
jego być odłączony.

Z  pewnym  naciskiem ośw iadcza' AorcW 
Allgem. Ztg. >ś urząd pow ierzony baro
nowi Berlepschowi, nie ma wyłącznie się 
zajm ować sprawami handlowemi, ale tak
że przem ysłowem i. W yraźnie nazywa też 
organ kanclersk1 urząd ten „m inister
stwem bandiu i przemysłu

Ministerjum we Francji.
Niebezpieczeństw o przesilenia gabine

tow ego w e Francji, zdaje się, że na po
zór przynajmniej minęło. Spierający się 
z sobą ministrów.e widocznie zrozumieli, 
że przeddzień nowych w yborów  w stoli
cy i w kilku innych departamentach, k tó 
re oię mają odbyć w niedzielę, je st bar
dzo źle obraną chwilą do tego, żeby kra
jowi ukazywać widowisko niezgody, i na
rażać go na nowe, nie zawsze bezpieczne 
przejścia. D la tego też, jak  się zdaje, 
Tirard z Constansem podali sobie na ra
zie ręce, a nawet Rouwier i Thńyenet, 
jeżeli się dzmnnik Paris  nie myli, poro
zumieli się z sobą w sprawie „m iedzia
nego krachu". Z  drugiej strony w iele bu
dzi zajęcia m owa Ribota, którą miał nie
dawno w kołach  republikańskich ; po
wszechnie uważaj! ią za mowę progra
mową kandydata na ministra, a zazna
czyć wypada fakt. że opróosr dz:enników 
konserwatywnych, tylko jed «n  Journal 
des Dtbats, któreno współpracownikiem  
jest właśnie sam R ibot, wyraża niezado
wolenie z iberalnych zapatrywań m ów cy 
w sprawie kościelnej. W szystk ie rady
kalne gazety przyk^skuią R ib o t«w i: Lun- 
terne U8|jrzykład oznajmia,, że w olałaby 
gabinet K ibota nawet, niż gabinet Mćli- 
nóa, którego m yśl dotychczas pop iera ła ; 
R ibot w iedział, że tylko na gruncie an- 
tyklerykalnym  znajdzie w iększość w I- 
/■bie francuskiej i dlatego uważał za rzecz 
konieczną zaznaczyć to w przeddzień mi- 
nisterjalnego przesilenia. Sihcle dodaje do 
tego uwagę, że m jlą  się przeoiw nicy R e 
publiki, jeżeli liczą na rozdw ojenie wpo
śród większości I z b y : „b o  zarówno rady
kalni jak  i umiarkowani jednoczą się zu
pełnie w tedy, gdy idzie o obronę społe 
czeństwa św ieckiego przed roszczeniami 
K ościoła*.

K siążę Montpensier.

W  tych dniach umarł w San L uca i 
książę Montpensier z domu Orleańskiego, 
piąty syn króla Ludw ika Filipa, szwagier 
królowej Izabelli hiszpańskiej. Urodził się 
w r. 1824 w Neuilly, mial zatem teraz
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lat 66. O żenił się w r. 1846 z M arją L u 
dwiką, siostrą królow ej Izabelli. W ygna
ny przez rew olucję lutow ą, osiedlił się 
stale w Sewilli. Zamianowany jenerał 
kapitanem hiszpańskiej armji, zrzekł się 
tei godności w r. 1868. a wkrótce potem, 
podczas prze9i'pria gabinetow ego, które 
spow odow ało upadek królowej Izabelli, 
otrzymał polecenie opuszczenia Hiszpanjt. 
P o zwycięztwie rewolucji wrześniowej u- 
znał rząd prowizoryczny i otrzym ał na 
własną prośbę pozwolenie powrotu do 
Sewilli. Dnia 12 marca 18T0 roku odbył 
się słynny pojedynek nredzy  nim a ks. 
H enrykiem  Burbonem, zakończony śmier
cią tego ostatniego. K .edy ks. Amadeusz 
Sabaudzki wstąpił na tron, ponownie mu
siał ks. Montpensier opuścić H iszpan ję ; 
udał się w tedy na Baleary, wkrótce j e 
dnak potem został wybrany do Kortezów 
z San Fernando. P o  abdykacji A m adeu
sza, starał się książę o koronę dla swego 
siostrzeńca, Alfonsa, syna Iza b e li>. a k ie
dy ten wstąpił na tron, książę Montpen 
sier usunął się z życia politycznego. Syn 
jego. A ntoni, ożeniony jest z infantką 
Eulalją, —  córka zaś Izabella je st żoną 
hrabiego Paryża.

A nglicy w A fryce-
Tow arzystw o południowo - afrykańskie 

pospiesznie czyni przygotowania, żeby 
się utwierdz; ć na przestrzeni m iędzy mo 
rzetn a jeziorem  Nyassa, opuszczonej 
przez Portugalczyków . Tow arzystw o or
ganizuje w tym celu m ałe w ojsko, które 
wprawdzie nosi tylko nazwę „po.bcii kon
n e j", ale zostaje pod dowództwem an
gielskich oficerów. Słynny podróżnik afry
kański Cameron udaje się na wiosnę na 
czele ekspedycyjnego korpusu do A fryk: 
południow ej, ażeby utworzyć obwarowane 
stacje między a n g ie lsk 'e ii1 kolonjenr 
przylądku, a jezioram i leżącem i wewnątrz 
kraju.

WSPOMNIENIA Z fi. 1870.
w eilługr .opowiadania pruskiego oficera

spisał
J Ó Z E F  R O G O S Z .

I V .

Zaczarowana willa.
(Ciąg dalszy ,

P o przyłączeniu m ego pułku do Kor
pusu jenerała W erdera, towarzyużera m o 
im w tych niebezpiecznych wycieczkach 
by ł rotm istrz, baron Ernest. Nazwisko 
jeg o  zamdczę przez wzgląd na rodzinę, 
która w północnych Niem czech należy 
do pierwszych. Pew nego dnia, tym razem 
w s’ le trzydziestu sześciu koni, stanęli
śmy w m ałej w iosce, leżącej na p o łu 
dniowo-zachodnim  stoku W ogezów , k tó
rej nazwa uleciała mi ju ż z pamięci. 
W  oska miała charakter górski a w yglą
dała biednie. Dzień był dżdżysty i zimny, 
prawdziwie jesienny. Gdyśm y zaczęli 
szukać pomieszczenia, okazało się. że u 
wieśniaków będzie można żołnierzy jako 
tako pom ieścić, ale ja  i rotmistrz Ernest 
nie mieliśmy gdzie głow y Bkłomć.

Ponieważ stosownie do otrzymanego 
z góry rozkazu, pow inriśm y tu byli stać 
całą dobę i czekać na inny oddział, k ró- 
ry nazajutrz pow nien by ł nadciągnąć, 
przeto niejedno przekleństwo z ust mi 
się wyrw ało, gdym  w osadzie napróżno 
szukał dla siebie kwatery.

B łądząc od domu do domu, zaszedłem 
do przełożonego gm m y, u którego stało 
już trzech żołnierzy. Ten wysłuchawszy 
mnie, r z e k ł:

—  O dwa kilom etry ztąd, za pagór
kiem, na lew o, stoi bardzo piękna willa, 
którą jakiś bogacz z Paryża tamtego ro
ku postawił, /d a je  mi się, że panowie 
oficerowie mogliby się tam najlepiej p o 
m ieścić.

Uradowany tą wiadomością dosiadłem 
koma i za kilka minut znalazłem się pod 
willą.

Stała ona na niewielkiem wzgórzu, w 
zupełnem odosobnieniu, pod laskiem klo
nowym, frontem na Zachód zwrócona.

B yła strojna i zalntna, a kształty miała 
drobne, jak  prawdziwa paryżanka. Na 
płaskim dachu stały posągi, na tarasach 
widać było wazony z zielonemi krzew a
mi ; w ogródku, oddzielonym  od pola że- 
laznemi sztachetami na których złote 
strzały św ieciły, kwitły jeszcze róże. 
Okna i drzwi były  szczelnie pozamykane. 
Chociaż była  już dzies ąta rano, u okien 
na pierwszem piętrze dostrzegłem  jeszcze 
story pospuszczane.

W id ok  tej willi tak mnie ucieszył, że 
spiąwszy konia ostrogą, cwałem  do wsi 
wróciłem . Ernesta zastałem już d o k o w a 
nego. W  domu trochę obszerniejszym  niż 
mDe, żołnierze urządzili mu m ały kącik, 
w którym leżał na płaszczach i kocach. 
Ponieważ żyliśm y z sobą dobrze, więc 
po za służbą, mimo, iż był rangą starszy 
odemnie, m ówiłem  mu „ty " .

— Y ictoria ! —  wchodząc zawołałem . —  
Znalazłem willę, w której będziemy po
m ieszczeni, jak królow ie! W staw aj E r 
neście 1

—  G dzie jest ta willa? — zapytał 
obojętnie, g łow y nie podnosząc.

Pow iedziałem  mu, com wi iział. W y 
słuchał mnie cierp liw ie , potem zapytał:

—  A  kto tam m ieszka?
—  Nie w iem , lecz co to nas obcho

dzi? W szak w edług praw wojennych, 
wolno nam wszędzie żądać kwatery.

—  Jeżeli ch cesz , to idź i żądaj je j, 
ale ja  już tu będę sp a l, bo mi się nie 
chce ruszać. Zresztą zważ i t o , że z 
wojskiem musi ktoś zostać , obaj razem 
nie m ożemy m ieszkać tak daleko. T ob 'e  
jednak daję urlop do jutra rana. W eź 
tylko z sobą „bursza", żeby ci samemu 
głow y tam nie urwano.

Uśm iechnął m się na tę uwagę i po
żegnawszy go, wyszedłem  z izby- Gdym 
b; ł we drzwiach, zaw ołał za mną:

—  A  jeśii tam mieszka jak i człow iek 
przyzwoity, to przyszlij mi choć jedną 
butelkę burgunda! .Niczego tu me brak, 
tylko wina dobrego nie ma ani szklanki.

Rotmistrz by ł wielkim amatorem bur
gunda , bez którego nie umiał zjeść o- 
bjadu.

Zaw oław szy m ojego s łu żącego , który 
w armji pruskiej „burszem " się nazywa, 
kazałem mu zabrać rzeczy i jech ać za 
mną.

Za kilka mmut stanęliśmy pod willą. 
Długo dzwoniliśmy napróżno. Bramy nikt 
nam nie otwierał. D opiero gdy sana za
cząłem  b ić rękojeś' ią szabli o żelazną 
kratę, a służący na mój rozkaz ją ł krzy
czeć w irebog łosy , w narożnem okme 
pierwszego piętra ktoś roletę trochę pod
ciągnął , poczem  ukazała się w niem ja
kaś głowa. Trw ało to jedno mgnienie 
oka. Twarz zg in ę ła , roleta zapadła i 
znów by ło  cicho.

Rozgniewany do najwyższego stopnia, 
zawołałem  na cały głos po francusku, że 
jeśli mi natychmiast nie otw orzą , to 
wrócę z żołnierzam i i każę bramę wy
sadzić.

D opiero to poskutkuwało. S łow a moje 
musiały do tych d o le c ie ć , którzy nie 
chcieli ich s ły sze ć , skoro ręka niewi 
dzialna drut pociągnęła,, poczem  brama 
się otw orzyła.

W jechałem  do ogród k a , a oddawszy 
konia słu żącem u , poszedłem  do willi. 
W e drzwiach, z miną wystraszoną, przy
jął mnie człow iek stary, zdaje mi się ten 
sam, który przez okno wyzierał. W yglą 
dał na marszałka dworu. Nic nie mń 
w i ł , tylko ręce zaciera jąc , wciąż się 
kłaniał.

—  Kto tu m ieszka? —  zapytałem .
—  W icehrabia de S . . .  —  odrzekł.
—  Jest pan w domu?
—  Nie ma go.

—  A  kogo zasiałem ?
—  T ylko panią.
—  Skoro jest p a n i, więc proszę jej 

powiedzieć odemnie —  tu w ręczyłem  mu 
mój bilet w izytowy, —  że lubo z wielką 
przykrością, jestem  zmuszony stanąć kwa
terą w jej dom u, gdyż we wsi nie m o
głem  się pom ieścić.

Staruszek wziął b ile t , a otworzywszy 
drzwi od sąlonu, do którego mnie w pro
wadził, rzek ł:

—  Ni eh pan komendant będzie ła 
skaw spocząć.

T o  powiedziawszy, oddalił się na pal
cach.

Znajdowałem  się w apartamencie cz ło 
wieka bogatego i dobrego smaku. P er
ski kobierzec zaścielał posadzkę, na ści li
nach obitych jedw abną m aterją , koloru 
blado niebieskiego, wisiało kilka płócien 
współczesnych artystów francuskich ; m ię
dzy niemi poznałem jedno Cabanela i 
dwa R óży  B onheur; na kominku stała 
Yenus z kara.ryjskiego marmuru; meble, 
zw ierciadła i wiele; innych rzeczy, któ
rych tu było pełno, może nawet zawiele, 
musiały pochodzić z pierwszych m aga
zynów paryskich , tak były piękne i ar 
tystycznie wykonane. Na lew o w cho
dziło się do ciep larn i', wprawdzie nie
w ielkiej, zato przepełnionej najrzadszemi 
krzewam i, wśród których stało misterne 
akwarjum ; na prawo prow adziły drzwi 
do dalszych pokojów .

(D alszy ciąg nastąpi).

Kronika zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

* Na dochód Towarzystwa św. Salomei, 
vrządzono w dniu 4 b. m. bal panieński. 
Zabawa ta należała do najświetniejszych w 
bieżącym karna wale. Komitet panieński do • 
wiódł swojej potęgi, przyciągając tłumy pu 
bl:czności. Uczta zaaranżowana przez panie 
odznaczała się prawdziwym wykwintem. Do 
kadryla stanęło J 64 par! A p  A dolf Abra 
hamowicz, niepokonany dotychczas wódz 
woj»ka karnawałowego, dokazywał cudów 
swej pomysłowości. Zasługa powodzenia balu 
należy się pani prezydentowei Moehnackiej, 
która przewodniczyła w komitecie!.. Lwów 
umie się bawić...

* W  „Czytelni dla kobiet" profesor Sie
miradzki miał odczyt. Treścią prelekoji był 
umiejętny obraz, wrażeń i spostrzeżeń nau 
kowych, jakich prof. S. doznał podczas 
swoich podróży do Ameryki Południowej.

* Przy dyrekcji poczt i telegrafów we 
Lwowie wakuje posada adjunkta budowni
ctwa Termin podań do 10 b. m.

KURJER PR0W N3J0NALNY.

* Przemyśl dnia 3 lutego. —  Kilkudnio
we polowanie w Miżyńgjł u ks. Adama Lu
bomirskiego wypadło bardzo świetnie, szcze 
gólniej oo do ilości zabitych lisów. W  dwóch 
dniach, bowiem padło ich trzydzieści sztuk. 
W  jednym miocie między trzema myśliwy
mi wyszło w przeciągu kilku minut ośm 
lisów, z których siedm zabito. W  dwóch 
innych miotach, na jednetn stanowisku za
bito po trzy lisy. Zajęcy padło 115 a ro 
gaczy siedm Pierwszego dnia w mriejszym 
kółku myśliwych zabito dwa dziki. W la 
sach spotykano i jelenie, które uciekły ze 
zwierzyńca, lecz do nich nie strzelano.

W
* Staroinieść pod Rzeszowem d 4 lute

go. —  Odbył się tu pogrz.eb ś. p. W łady
sława Jędrzejowicza. Udział w nim wzięło 
bardzo licznie duchowieństwo, obywatelstwo 
z okolicy i lud wiejski. Z dalszych stron 
przybyło również wielu przyjaciół i znajo
mych zmarłego, którego wszyscy cenili dla 
jego przymiotów umysłu i serca. Między in
nymi byli obecni: hr. Roman Michałowski, 
hr. Anton' Wodzioki, Adam Skrzyński, Sta
nisław Hotnolacs, August Stojowski, Żeleń
ski, Szymberski, Ludwik i Adam hr. My-

cielscy, Antoni Oborski, Karol hr. Scipio 
itd. Zmarły był bratem p. Adama J  i pa
ni Marji Popielewej a pożegnał się z tym 
światem przedwcześnie, bo przeżył zale
dwie lat 10. Niech spoczywa w pokoju!

Zygmunt,.
* Stanisławów dnia 2 lutego —  W czo

raj odbył się tu bal na dochód Bursy im. 
J. I. Kra zewskiego i powiódł się znako
micie pod każdym względem. Do jego u- 
świetnienia przyczynili się zarówno dziar 
scy kawalerowie, jak pełne wdzięku panie. 
Zabawa przeciągnęła się bardzo długo, a i 
tak żal było opuszczać salę. Źal ten zmniej
szała jedynie nadzieja, że wkrótce tańczyć 
będziemy na balu prawników i na wie 
czorku z tańcami, który dnia 12 b. m. u- 
rządza Tow. im. Mon5uszki. c-B.

* Podhajce dnia 3 stycznia. — Poseł dr, 
Sawczak nie przybędzie tu na sejmik rela
cyjny. —  Dnia 13 b. m. odbędzie się w 
naszem Kasynie koncert na dochód ocho 
tniczej straży ogniowej. W  program kon 
certu, który wykonają miejscowe artysty
czne siły, wchodzą utwory Chopina, Liszta 
i Ludwika Marka Oprócz produkcyj for
tepianowych będą także produkcje na skrzy
pcach i na cytrze, a także i deklamacja. 
Zaproszenia na koncert i opiekę nad nim 
objęli najwybitniejsi obywatele powiatu z 
swym marszałkiem na czele.

* Stryj dnia 3 stycznia. — Zjazd egze 
kutorów podatkowych odbył się tu wczoraj, 
na którym postanowiono utworzyć Tow a
rzystwo wzajemnej pomocy egzekutorów z 
Galicji i Bukowiny, oraz udać się do Ce 
sarza, namiestnika i ministra Dunajewskiego 
z prośbą o wyjednanie p«wnych zmian kon
traktu służbowego i stabilizacji. Przewodni
czącym komitetu wybrano p. Henryka W o- 
lańskiego z Bolechowa.

* Nowi lekarze na prowincji. — W  Czer
nichowie (pow. krakowski) osiadł dr, Fran
ciszek Michalik jako lekarz szkoły rolni 
czej, w Jarosławiu osiadł dr. Juljan Trza 
skowski, w Potoku Złotym (pow. buczacki) 
zamieszkał dr. Arnold Richter, w Toporo
wie (pow brodzki) osiadł dr. .Takób jako 
miejski lekarz.

KURJER HANDLOWY.

* W  miesiącu listopadzie roku 1889 w y
nosiła produkcja soli w Galicji 107.978 
centn. metr. sprzedaż zaś z zapasów 114 327 
centn. metr W  tym samym miesiącu roku 
1888 wynosiła produkcja 105.807 centn. 
m etr, sprzedaż zaś z zapasów 112 463 
centn. metr. Z  porównania wypływa, iż w 
miesiącu listopadzie 1889 wyprodukowano 
o 2.171 centn. metr., sprzedano zaś o 1 834 
centn. metr więcej, niż w tym samym mie
siącu roku 1888.

* Założone w grudniu roku zeszłego 1 
galicyjskie Towarzystwo dla przemysłu tka 
ckiego w Krośnie, rozwija się pomyślnie. 
Prezesem spółki jest p. August Gorajski, 
zastępcą prezesa p. Baldwin Ramult ze 
Lwowa. Oprócz własnego kapitału w udzia
łach członków posiada Towarzystwo prome 
sę subwencji na 25.000 złr. z krajowego 
funduszu przemysłowego, a dabzych 25.009 
złr. 3 % pożyczki w celu urządzenia za
kładu bliebu i apretury. bez której nasz 
domowy przemysł tkacki nie może się roz 
winąć. Budowy fabryki tow. jeszcze nie 
rozpoczęto, bo nie pozwala na to pora zi
mowa. Natomiast wysłano p. Ramulta do 
Żyrardowa pod Warszawą, ażeby poznał 
urządzenie tamtejszej olbrzymiej fabryki 
płócien. Nabyte tam doświadczenie zuży
tkuje przy zakładaniu projektowanej fa
bryki w Krośnie. Towarzystwo zresztą i 
teraz nie próżnuje. Rozwinęło ono na razie 
wyrób płócien niebielonych. Zapasy świeżej 
przędzy, rozdane w Korczynie, zapewniły 
zarobek licznym tkaczom i wywarły zba 
wienny skutek przez wzbudzenie zaufania 
do Towarzystwa. T o też wielu miejscowych 
tkaczy przystępuje do spółki pomimo pod
wyższenia udziału do kwoty 500 złr.

MIANOWANIA.
* Cesarz postanowieniem  z dnia 29 stycznia b. 

r. oficja łow i Namiestnictwa, Marjanowi Oiszańskie-

mu, nadał złoty krzyż zasługi z koroną. —  M inister 
handlu zatw ierdził ponowny w ybór Adolfa H B y
ka na prezydenta a wybór M ichała Kulaka na wi
ceprezydenta Izby handlowej i przem jsłow ej w 
B rodach na rok 1890.

* Rada s/kolna krajowa zanńanowała stałego 
nauczyciela, Józefa iSteiubacha, w Turce, stałym  
nauczycielem m łodsz m czcero-klasuwej szkół) eta
towej męskiej w Jarosławiu.

KURJER WIELKOPOLSKI

* Wrocław dnia i lutego. —  W naszych 
pismach ludowych pojawiają się często ko
rę pondencje włościan i robotników, które 
donoszą, że iud polski na Górnym Ślązku 
z dniem każdym więcej nabywa samowie- 
dzy narodowej Miedzy innemi piszą do 
Katnhka: „Muszę zganić naszych kupców, 
bo wielu z nich tak samo robi. Gai chcą, 
żebyśmy od nich kupowali i odwołują się 
na to, że są katolikami, a szanowna Re 
dakcji także za nimi się wstawia i bardzo 
słusznie, bo zawsze ten, który naszą wiarę 
wyznaje, jest nam milszy, jak każdy inny, 
a’ 6 jak Laki kupiec nam powie, że on 
jest katobkiem, to nam to jeszcze nie zu 
pełnie wystarcza, bo on powinien także 
być Polakiem, kiedy się Polakiem urodził. 
Polak-katolik, który się zgerinanizował i 
drugi :h germanizuje, nie pojmuje należycie 
swych obowiązków i jest jakoby odszcze- 
pieńcem. Ja myślę, że nio możua być d o 
brym katolikiem, jeżeli się nie p-zestrzega 
czwartego przykazania, które powiada: 
„Czcij ojea twego i matkę twoją", a więc 
czcij też ziemię ojczystą i język mac.erzyń- 
ski. Nasi panowie kupcy po większej czę
ści dobrze się mają, bo lud po'sk '1 icn po
piera, ale pomimo to w malej tylko części 
szanują i pielęgnują język ojczysty, a nie
raz Dawet patrzą z ukosa na polskiego chło
pa lub robotnika, gdy ten czysto po pol
sku do n’ ch się odezwie. Po nie przystoi 
na ludzi, którzy się chcą nazywać oświe
conymi, a co więcej na ludzi, co z urodze
ni i są Polakami. Stan kupiecki mógłby 
dla ludu prostego bardzo wiele dobrego u- 
czynić, byleby tylko raz przecież należycie 
zrozumiał swoje zadanie, fitan kupiecki 
niech się siara o oświatę ludu polskiego 
przy każdej sposobności, jaka się nadarzy, 
a wtenczas stan ten od ludu może się spo
dziewać poparcia i prawdziwej życzliwości. 
Znam kilku kupców, dzielnych wiarusów, 
którzy do dziś, chociaż są teraz zamożniejsi 
i dobrze im się wiedzie, jednak z ludom 
trzymają, ale niestety znam i takich, któ
rzy, jak tylko się zbogacili, zaparli się 
swego pochodzenia i swej' narodowośoi. 
Biada tym zaślepionym, którzy tylko ma 
monie służą, a nie dbaja na przykazania 
Boskie."

KURJER WARSZAWSKI.

* Pierwszy w r. b. (7 bm.) wielki kon
cert orkiestry zapowiada się nadzwyczaj 
zai mująco, zarówno ze względu na program, 
jak i dyrektorów orkiestry. Będzie nim 
Maurycy Moszkowski, jeden z najlepszych 
dziś kapelmistrzów. Między innemi usły
szym y: suitę na wielką orkiestrę (pierwszy 
raz wykonywana), pierwszą część symfonji 
„Joanna d A rc", muzykę baletową i pre- 
ludjum z opery „ Boabdil", wykonane pod 
dyrekcją kompozytora w r. z. w Towarzy
stwie muzycznem. Solistą wieczoru będzie 
wysoce utalentowany skrzypek, p. Karol 
Gregorowicz. Odegra on koncert skrzypcowy 
Moszkowskiego.

* Bal cyklistów zgromadzi! wczoraj 470 
osób ogółem : w tej liczbie dam 150 ; pod 
względem ilości i doboru towarzystwa bal 
ten staje w rzędzie najświetniejszych zabaw 
publ;cznych w bieżącym karnawale. Wśród 
zieleni i kwiatów, zdobiących schody i sale, 
wi Inialy poustiwiane welocypody godło 
cyklistów Powszecliną uwagę zwracał bi
cykl, zrobiony z kwiatów przez ogrodni
ków pp. Koprowskiego i Bączkowskiego, 
w swoim rodzaju „meisterstiick". W  bu
duarze dla dam stały nagrody, zdobył e na 
ostatnim turnieju przez p. . Stępińskiego i 
Załuskę. Cyaliści wystąpili w czarnych 
strojach, pończochach i lakierowanych trze
wikach.

H U S  TULLIUS l i i ,
I l u m o r e a l Ł  a

6) przez

Włodzimierza Zagórskiego

(Ciąg dalszy).

W idziana a niepoznana! Te dwa sło
wa huczały mi teraz w głow ie, jak dwa 
bąki wypuszczone ręką żaka. Co ona tern 
chciała powiedzieć, dlaczego je  podkre
śliła ?  Napróżno szukałem odpowiedzi na 
to pytanie. Zdaw ało mi się, że się po za 
tem kryć musi tajemnica. Uczucie to nie
pokoiło mnie, sprawiając mi zarazem przy
jem ną niespodziankę.

I rzeczyw iście zaszła już teraz była. 
skutkiem tego listu zmiana w scenerji 
m ojego romansu. Przedm iot mej m iłość 
uosobił się niejako, nie przestawszy m i
mo to być zagadką. U czucie m oje zeszło 
by ło  z dziedziny nieokreślonych porywów 
ra grunt bardziej realny i konkretny. 
Przestałem  m yśleć o wszystkich, bo mnie 
juz teraz ku sobie ciągnęła ta jedna, j e 
dyna, która słodką tni przyrzekła nagro
dę. Widziana a niepoznana! W istocie 
było  w tych dwóch słowach dosyć, aby 
do szaleństwa rozm arzyć m łodego stu
denta 1

W ięc  też czem prędzej napisawszy żą
dane w ypracow anie, dołączyłem  list pe

łen wynurzeń i zaklęć miłosnych tak go 
rących, iż prawdziwie nie pojm uję, jakim 
s ą to stało cudem, iż nie spaliły papie 
ru, i w łożyw szy obydw a te pisma w j e 
dną kopertę, w ręczyłem  je  synowi na
szego stróża, aby je  pod wskazanym o d 
dał adresem. Chłopak to był bardzo 
sprytny i do mnie przy wi pzany; mogłem 
się w ięc na niego spuścić, jak na siebie 
samego.

W raz z kajetami przyniósł mi Marcus 
TulHns Maruda odpowiedź, i —  o rado
śc i! —  fotografję „w idzianej a n.epozna- 
uej". Teraz przynajmniej w iedziałem , kto 
moje serce posiada!

* **

Trudnoby mi by ło  szczęście m oje opi
sać. Nie posiadałem się z radości. Całe 
dnie spędzałem teraz na wpatrywaniu się 
w fotografję. wkładając ja  zawsze pom ię
dzy kartki książek, z których się u czy 
łem. W  istocie nie zauważyłem  był tej 
twarzyczki, która jednak na to zasługi
wała. B yła  to czternastoletnia m oże dzie
weczka o zadartym nosku, bujnych w ło
sach i figlarnem spojrzeniu. Jakiego ko 
loru by ły  je j oczy  ; włosy, o tem z fo- 
łografji nie mogłem sobie zrobić dok ła 
dnego wyobrażenia i prawdopodobnie 
ginął w niekolorowanym obrazku osobisty 
charakter tej twarzy. Inaczej musiałbym 
ją  poznać koniecznie. W szakże się sama 
nazwała widzianą.

Niedokładności te obiecyw ałem  sob 'e  
uzupełnić, skoro ją  raz jeszcze  zobaczę. 
Tymczasem rysowałem  postać je j na 
wszystkich kajetach, dodając fantastyczne 
uoiększenia, które z trzpiotowanei pensjo
narki robiły klasyczną boginię. Niemniej 
często odczytyw ałem  list mej korespon
dentki. która mnie co prawda w wyra
zach mniej gorących niż m oje, lecz nie- 
mn:ei stanowczo zapewniała o swem u 
czuciu.

Pom im o swego trzpiotowskiogo w yglą
du, była to osoba, j  ik się zdaje, wielce 
poważna. Takie przynajmniej robił wra
żenie je j list i sposób, w jakim  pojm owała 
uczucie. Z  wielką trzeźwością i powagą 
zastanawiała się nad ważnością takiego 
kroku, jaki u jest w ybór dozgonnego przy
jaciela, mimo to nie odm awiała mi serca 
i ręki, „licząc na stałość charakteru i
zacność uczuć pana Kazimierza".

* *
. *W ię c  też nam ju ż teraz jako posła 

niec nie wystarczał Maruda, który mi 
regularnie co dwa tygodnie przynosił list 
obszerny z pensjonatu. Syn naszego stró
ża nosił tam niemal codzień m oje kore
spondencje, i nawzajem niemal codzień 
dochodziły mnie z pensjonatu rozliczne 
przesyłki. Kochałem  się na zabój i ch o
dziłem poważny i nadęty moją miłością 
i tajsm nną. Zdaw ało mi się, że jestem  
kimciś, że jestem  figurą nielada. taką 
mnie uroczystością napełniała św iado
m ość ży jącego  w piersi mej uczucia.

Snuł się tedy mój rom t,ns gładko i 
równo jak z płatka, i czułem  się w n m 
b zoiecznym  jak  gdyby w mocnej warn 
wn;, aż dnia pewnego zawezwano Maru
dę pod wieczór do pensjouatu. V ezwy- 
kła pora tego wezwania, nagłość jego 
i sposób, w jaki je uczyniono, wszystko 
to wykraczało tak dalece po za zw ycza
je, iż przypuszczać należało, że w pen
sjonacie zajść musiało jakieś ważne, nie
spodziewane a wyjątkowe zdarzenie. M o
żna sobie wyobrazić, jak dalece w ypa
dek ten zaniepokoił m oje niezbyt czyste 
sumienie.

W ięc też z bijącem  sercem oczek iw a
łem powrotu Marudy, który pełen zdzi - 
wienia i —  notumgm furens guid fem ina  
posbit — podejrzliwego lęku udał się był 
do pensjonatu, czyniąc zadość wezwaniu 
przełożonej. W rócił surowy i złowrogi. 
Twarz jego wyrażała ból, wstyd, prze
strach, gu ew i oburzenie.

Spojrzałem  na niego z trwogą. Kępka 
włosów, siedzących na jednej z broda
wek iego nosa, których czułość na w szel
kie m eteorologiczne i psychiczne zmiany 
zauważyłem był juz oddawna, przybrała 
była teraz postać niezw ykłą. W łoski te 
wydłużały się zazwyczaj i podnosiły na 
pogodę, a kurozyły i zw ijały ilekroć bu
rza wis.ała w powietrzu. Obecnie zakrzy
wiły się one uakształt haków, uakształt 
żądeł, uakształt drapieżnych szponów. 
W szystko to nie w różyło mi spokoju ni 
uciechy.

Zamknąwszy drzwi za sobą, stanął 
przedemną w oratorskiej postawie i za
w o ła ł: „N iiszczęsny intodzu ńcze !“ Nie 
sposób by ło  s-ę łu d z ić ; tajem nica m ego 
romansu była odkrytą.

* *
*

W ięce j niż dwie godziny trwało jego  
kazanie. Przekonałem  się z trwogą, iż 
wiedział o wszystkiem, i że nie sposób 
było m yśleć o jakim ś wybiegu. Zdaniem  
jego  dopuściłem  się hańbiącego czynu, 
a podstęp, do którego się uciekłem  , na
rzucając mu rolę posł tńca, odsłonił całą 
nikczemność mego charakteru.

Ostre te wym ówki bolały mu e bardzo, 
a jeszcze  bardziej nękała mnie tnyśl, iż 
ubóstwiana moja narażoną jest na podo
bne wyrzuty. Marcus Tulltus wyrażał się 
o niej z w ściekłością, która mnie napeł
niała obawą o los biednej Flory.

—  T o ja, to ja wszystko zrobiłem ! —  
wołałem  szlochając. —  T o ja rozpoczą
łem i prowadziłem  koruspond incją, ale 
w dobrej, w poczciw ej myśli, bo się 
chcę z nią ożenić... Ona niczemu n e 
winna, io także niezdolny jestem  podło
ści. . Jeżolun wkładał do je j kajetów li
sty, to i cóż z tą i, skoro się inaczej nio 
mogliśmy porozum ieć.

( Dokończenie nastąpi).
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* Fabrykacja wyrobów terrakotowych, 
służących do użytku praktycznego, znaj
duje coraz większą liczbę pracownic. Nowy 
przemysł artystyczny, wprowadzony u na» 
przez panią Andriolową, znowu znalazł 
zreczne i zdolne przedstawicielki w osobach 
pań: Rciudelowej i d.owej Lubelskiej. Zna
czny dobór terrakot wyrobu trzech powyż 
szych artystek, wystawiony został w salo
nie współki artystycznej ne Nowym Świecie.

* Na kolei wiedeńskiej w każdym po
ciągu osobowym zaprowadzone zostały prze
nośne apteczki, pod nadzo em konduktora 
bagażowego (pak majstra) zostające.

KURJER PETERSBURSKI.

* Dzienniki petersburskie donoszą, iż 
ostatnia katasTofa na kolei warszawsko- 
petersburskiej wywołała ws'ród zarządów 
kolejowych dążność do zaprowadzenia o- 
świetlenia elektrycznego w wagonach.

* Niejaki p. Mikołaj Szyszkin, obywatel 
ziemski, wydał broszurę p t : „Rechunko 
wość dla nieumiejących czytaó ani pisać'*.

Książka jego zawiei a nowy i zupełnie 
oryginamy pomysł. Tyczy się on zmiany 
w sposobie wydawania włościanom niepi 
śmiennym kwitów na wniesione przez nich 
do kas sumy podatkowe. Jak dotychczas, 
na urny te wydawano włościanom zwykłe 
kwity sznurowe. Oczywiście, że wieśniak, 
czytać ani pLać nie umiejący, zrozumieć 
nie mógł, co w kwicie takim było napisa
ne. P. Szyszkin przeto proponuje ważną 
pod tym wzgleaem zmianę i obiecuje, że 
wobec zaprowadzenia jego systemu wyda 
wania włościanom pokwitowań, niewygodny 
dla nich dotychczasowy gtan rzeczy na ich 
korzyść się odmieni.

Pomybł p. Szyszkina jest nawet dosyć 
prostym. Wymaga się od włościanina tylko 
umiejętności liczenia do dziesięciu, a takich 
jest, w Rosji bardzo wielu. Oprócz tego 
wymaganą jest tylko znajomość kolorów 
biletów bankowych, to jest : należy wie
dzieć, że banknot rub owy jest żółtym, 
trzyrublowy zielonym, dziesięciorublowy c z e r 
wonym, itd. Pokwitowanie pomysłu p. Szy
szkina jest kartą, na której istnieją właśnie 
kolorowane pola, odpowiadające kolorom 
banknotów, i jeszcze pole bi<łe. Urzędnik 
zaś, przyjmujący pieniądze podatkowe i w y
dający kwity, zaopatrzonym być ma w szczy 
pce, służące do wycinani* dziurek, podo
bne tym, jakie są używane do kontroli bi
letów na kolejach W ycięcie dziurki na 
odpowiedniego koloru polu. odpowiada przy
jęciu od interesanta odpowiedniego ban
knotu. Objaśnimy to na przykładzie. Inte
resant wnosi do kasy naprzykład czterna 
scie rubli: w zamian przeło za to otrzymuje 
karton z wyciętemi dziurkami na polu ozer- 
wonem (dziesięć rubli), zielonem (trzy ruble) 
i żółtem (rebel). lliale pole służy do ozna
czania w podobny zupełn e faposób dziesię- 
ciokopiejkowyeh kwot (griwiennikówj i ko
piejek.

Przy tym sposobie, ktokolwiekby wnosił 
pieniądze i ktokolwiekby je  przyjmował, 
jest to zupełnie bez różnicy dla rachunku 
i kontroli, oba bowiem kwity, jeden, który 
wydaje na ręce płacącego, i drugi, który 
się zo-taje u pobierającego pieniądze, prze
kłuwane są jednocześnie, tak, że po nrło 
żeniu następuem jednego kartonu na drugi 
otworki powinny zupełnie się z sobą zga
dzać.

KURJER LITERACKO-Ar.TYSTYCZNY

* Wincenty Kosiakiewicz i Marjan Ja 
sieńczyk wykończyli krotocliwilę w trzech 
aktach p. t. : „Komedja do współki".

* Tj/godwk powszechni/ rozpoczął znów 
ze swej btrony wydawnictwo „Encyklopedji 
sztuki" Pierwszy arkusz „Słownika sztuk 
plastycznych i ozdobniczyuh", przedstawia 
się dobrze tak pod względem literackim, 
jak i rysunkowym Dołączony został do o- 
statuiego numeru Tygodnika.

* Ambroży Thomas zamierza przerobić 
operę swoja „ Hamlet" ; partję tytułową, 
skomponowaną na baryton elice Thomas 
przetransportować na tenor.

* W  feljetonio belgradzkiego dziennika 
M ile Novine ukazał się romans p >d tytu 
łem : „Abdykacja" Bohaterem jego jest 
król Milan, a treścią jego życie prywatne i 
publiczne. Skandaliczna treść tej powieści 
wzbudza niezmierne zainteresowanie publi 
czności serbskiej, która rozchwytuje odbitki 
„A bdykacji" wydane u księgarza Purioa. 
Rejencja osobnym ukazem odjęła za to Pu- 
ricowi dotychczasowy jego tytuł „królewskie
go serbsk ego księgarza nadwornego".

Rozmaitości.
Gwiazda Betlejemska. Czy wie kto, ja 

ka gwiazda z a p r o w a d z ił : trzech królów do
żłóbka Chrystusowego ? No, gw iazda poran
na. W cale nie. . . To gwiazda wieczorna? 
Za mało ścisłe określenie

Otóż gwiazda, która za przewodniczkę 
służyła Kacprowi, Melchjorowi i Baltazaro
wi, spoczywającym dziś wśród złota i dro 
gicli kamieni w katedrze kolońskiej, poja
wiła się w tym roku znów na niebi .

Jakto, pojawiła się znów na niebie? A 
tak, nie cofnę ani słowa... A dla czego, 
posłuchajcie.

Konstelacja gwiazd zwana Kassjopea ma 
kształt litery W  i składa się według je 
dnych astronomów z pięćdziesięciu, według 
innych ze 125-ciu gwiazd drobnych, i z 
pięciu gwiazd trzeciorzędnych ^  obok tych 
gwiazd ukazała się właśnie w tym roku 
szósta, pojawiająca się na niebie zaledwb 
po raz siódmy od Chrystusowych czasów

Dzieje tej gwiazdy są ciekawe. lstnien.e 
jej stwierdził i n*akowo uzasadnił znako

mity astronom Tycho Brache w r, 1573; 
on ią odkrył i do wspomnianej konstelacji 
przyłączył. Jest to gwiazda pierwszorzędnej, 
niezwykłej wielkości. Przy zupełnej pogo
dzie możnaby ja dostrzedz w dzień biały 
Jaśnieje ona atoli na firmamencie tylko 
przez czas ograniczony. Tycho Brahe stwier
dził, iż w miesiącu listopadzie r. 1574 już 
wiele straciła na blasku 7 a na początku r. 
1575 zniknęła zupełnie po siedmnastomie- 
sięcznej gościnie na niebie W Niemcze.ch 
ujrzano ją  znowu w dzień przyjścia na świat 
margrabiego brandenburskiego Jana Zygmun
ta i ztąd powstała dla niej nazwa „gwia
zdy Brandenburgów", którą jej Niemej na- 
dają

Za czasów Ottona W ielkiego i następnie 
w r. 1260 spostrzeżono ją na, niebie.

Astronom wie wzięli się pilnie do robo
ty i przekonali się, że gwiazda rzeczona 
pojawia się co 315 łat; ponieważ zatem, 
jak na to są dowody, widziano tę gwiazdę 
w r 945 po Chrystusie, zatem musiała też 
ona pojawić się w 630, 315 i 1 r. ery na 
szej, to jest wtaśnie w roku, kiedy Chry 
stus na świat przyszedł Ztąd urosła legen
da, iż szósta, olbrzymia gwiazda z konste
lacji Kassjopei i jest wła»nie tą gwiazdą, 
która magów wschodnich do Betlejem pro- 
wadz-ła; rozpoczynając znowuż rachunek od 
r. 945, przekonamy się, iż gwiazda betle
jemska jaśniała na niebie w r. 1260, 157$ 
i wreszcie, że nie.tylko pojawić się powinna, 
ale pojawiła się istotnie w r. 1890.

Rzadkiemu gościowi —  pozdrowienie !

Kronika miejscowa.
W IADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 7 lutego, obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość św. Romualda, opata. 
który urodził się w mieście Rawenna z ksią 
żęcej rodziny Honestów. Założył on zakon 
Kamedułów a umarł r 1027.

Nabożeństwa. Jutro: W  kościele ś w. K a 
tarzyny 0 0 .  Angustjanów rocznica zgonu 
błog. Izajasza Bonera, krakowianina zmar
łego 8 lutego r. 1471. O godz. 9 wotywa 
u grobu Błogo Jawionego

Kalendarz. Dziś : św. Romualda, opata; 
ju tro : św. Jana z Matby i Cyrjaka, mę
czennika.

Kal-endarz' bhtoryjmtu. 7 lutego 1633 
rok u : Władysław IV. przysięga na pacta 
concenta.

Książę Biskup Xrakawski powróoił do 
Krakowa.

Prezydent miasta, dr. Szlachtowski po 
wrócił do Krakowa.

X- prof. ChotkOWSk! mianowany został 
prałatem domowym Ojca św.

Ślub. W  kościele PP. Felicjanek pobło
gosławiony został onegdaj związek malżeń 
ski między panną Anną Myło a p. Karo 
łem Stablewskim, obywatelem z W ielko
polski.

Walne zgromadzenie koła nauczycieli 
szkół wyższych odbędzie się jutro o godzi
nie 6 wieczorem w bali Helcia Collegii novi. 
Na porządku dziennym : 1) Sprawozdanie
roczne wydziału z czynności Koła i sianu 
kasy; 2) W ybór wydziału; 3) Wnioski 
członków.

Za duszę ś p. Lucjanowej Siemieńskiej 
odprawioną będzie jutro Msza św. w ko 
ściele OO. Kapucynów. Pogrzeb zacnej ma- 
trony odbędzie sio dziś o godzinie 2 po 
pnbidniu z domu ł 17 przy ulicy Szpi
talnej.

t  Zmarli: Feliks Józef Platowicz, oby 
watel, żołnierz wojsk polskich z roku 1830, 
były urzędnik banku hypotecznego w Pa 
ryżu, profesor języka francuskiego w gi 
nuiazjum św. Anny, zmarł tu wczoraj 
Franciszek Turetschek, kierownik warszta 
tów kolei Karola Ludwika

Do komisji asenteruukowej wyznaczyła 
sekcja woibkowa i dobroczynna Rady miej 
skiej pp. Goebla i dr Kohna.

Dalszy cąg  posiedzenia Zarządu stow.
,,S o lid a rn o ść ' odbędzie sie w poniedziałek 
dnia 10 lutego o godzinie 7 wieczorem w 
mniejszej sali Rudy miejskiej. Pod obrady 
przyjdą bardzo ważne ustępy zmienionych 
z gruntu przez Komisję statutową ustaw T o 
warzystwa. Prczydjum uprasza przeto usil 
nie wszystkich człouków Wydziału i ich 
Zastępców, aby na posiedzenie przybyć ra
czyli w komplecie. Bez przepisanej bowiem 
sta'utem liczby 16 członków prawomocne 
uchwały zapadać nie mogą.

Echo r oalu weteranów. W  uzupełnię
niu naszego sprawozdania dorywczo pod
czas nocy pisanego, dodać dzis winniśmy, 
że sprzedażą kwiatów zajmowały się na 
balu panie. Giinthernwa, Gralewska, Sta 
rzeńska i panna MichaJna Konopczanka. 
Pięknego kwiecia dostarczył łaskawie p. 
Chwalibóg z Grójca. Zarazem sprostować 
chcemy pomyłkę, że pannie Judwi Ize Witte 
towarzyszyła nie p. Falkenbagen ZaleBska, 
która od chwili owdowienia nie uczę zeza 
na zabawy, lecz pani Ok+ama z ks. < ze- 
twertyńskich Maz trakowa.

Dochod z balu weteianów wynosi prze
szło 3000 złr

Z komitetu balu akademickiego. W nio
sku urządzenia tańoa ruskiego i kolorowe
go oświetlenia, nie przyjął komitet, nato 
miast postanowił sprawić uczestnikom balu, 
(który się odbędzie we środę dnia 20 b. m.) 
m iłą , a bardzo oryginalną niespodziankę, 
o czem jednak zamilczymy, b o . . .  to ma 
być niespodzianka Prowadzić tańce ma u- 
prosznny przez komitet, jeden z jego człon
ków, którego znakomite aranżowanie przy
czyn’ się z pewnością do uświetnienia balu. 
Śliczne są karnety tegoroczne, w formie

dyplomów dokTorskieh, w plusz i mosiężne 
ozdoby oprawne. Na dyplomach widnieje 
oprócz ładnej winiety, miniaturowy plan 
techniczny Domu akademickiego Porządki 
tańców są umieszczono w pieczęci uniwer 
syteckiej, która jest umieszczona w puszce 
mosiężnej. Gałość przedstawia się nader 
elegancko i kosztownie, a co najważniejsza, 
że kornety wykonano , kraju (introligator 
Jaboda w Krakowie).

Obowiązki gospodyń balu raczyły przy
jąć panie: Tadeuszowa Browiczowa, Lota 
rewa Dargunowa, Marja Drohoiowska, Ja
nowa Gótzowa, Franciszkowa Kasparkowa, 
ks. Cecylja Lubomirska, Karolowa Pieniąż- 
kowa, Przemysławowa Pieniążkowa, Jano 
wa Seferowiczowa, Feliksowa Szlacbtowska 
lgnacowa Zborowska.

Zarazem przypominamy Szanownej Pu 
blicznośei, że biletów na bal można już 
dostać codziennie od godziny 2 — 4 popo
łudniu w sali I \ . Collegium Novum, nadto 
od poniedziałku w biurze komitetu w ho 
telu Saskim od godz 11 _ 4 popołudniu.

Piknik- Do szeregu pikników, zapowia
danych jeszcze w czasie chylącego się ku 
końcowi karnawału, przybywają dwa „spe
cjalne" , które niewątpliwie zainteresują 
szersze kola naszego miasta Są to : adwo
kacki i literacko artystyczny Bliższych 
szczegółów zdradzać nam dotąd nie wolno.

Wieczorek tańcujący kostjumowy odbę
dzie się jutro, staraniem zarządu stowarzy
szenia rękodzielników „Zgoda" w sali ce 
chu rzeźniczego na Kotłowem. Osoby ko 
stjumowane mogą być do północy zamasko 
wane. Każda osoba maskowana winna pod 
dać się przy wejściu kontroli specjalnego 
komitetu, wyb anego z łona stowarzyszenia. 
Początek o godzinie 8 wieczór.

W „Sokole" krakowskim odbędzie się 
dziś wieczorek gimnastyczny, na który zło- 
żą się popisy naszych dzielnych gimnasty 
ków, koncert muzyki wojskowej 13 pułku 
pod kierunkiem p. Hocka i deklamacja ar 
tysty dramatycznego p Rygiera. Początek 
wieczorku o godz 7 wieczorem.

Z teatru. Donoszą nam, że niemal wszy
stkie bilety na sobotnią premierę Sewera 
p. t .: Dla świętej ziem', zostały już rozku- 
pione. Wiole osób zamówiło bilety na na
stępne przedstawienia ludowej komedji, 
które wypełnią przyszłotygodniowy reper
tuar.

Stacja popasowa dla bydła ma być w 
naszem mieście otwartą jeszcze, w roku bie
żącym.

Samobójstwo Wczoraj o godz 7 rano, 
pomiędzy Skałką a mostem Podgórskim, 
mężczyzna niewiadomego nazwiska, lat o- 
koło 50 mający, skoczył do W isły. Będący 
po drugiej stronie rzeki rybacy, pośpieszyli 
na ratunek nieszczęśliwemu samobójcy, wy 
łowili go na brzeg, a następnie odnieśli do 
szpitala Braci Miłosierdzia, gdzie jednak 
już przywrócić go do życia nie zdołano. 
Ciało samobójcy odwieziono do kliniki.

Rada miejska.
(P osiedzenie zwyczajne z duia 6 lutego).

Oddawna zapowiedziane rozprawy bud
żetowe rozpoczęły się nareszcie w dniu 
wczorajszym przy licznym udziale pp. rad
ców

Na wstępie posiedzenia przedstawił pre
zydent dr. Szlachtowski, członkom Rady 
„exposó“ , budżetowe, kładąc nacisk na po
szczególne jego pozycje,

Z kclei zabiera głus r m. Kwiatkowski. 
Mówca prosi, aby mu Rada nie wzięła za 
złe, że, zanim przystąpi de sprawy budże
towej, poruszy dawniejszą, która jednak 
żywo stoi w pamięci członków Rady. Oto 
radca pragnąłby szczerze, aby Rada była 
łaskawszą na przemówienia kupców i prze 
mysłowców. P . prezydent jest pod tym 
względem liberalny, ale niektórzy radcowie 
inaczej się na tę sprawę zapatrują. (Odnoi i 
się to do sprawy szkolnej, —  przyp. spr.) 
Mówca sądzi, że zarzuty czynione poszczę 
gńlnym rzlonkom w kierunku ich znajomo 
śe’ lub nieznajomości traktowanego przed
miotu są niesłuszne, gdyż uznanie to należy 
pozostawić przemawiającemu. W dalszym 
ciągu przechodzi p Kwiatkowski do budże
tu. Jest to, jak wiadomo, kwestja doniosłej 
natury Musimy przedewszystkiem starać 
się o ustosunkowanie dochodów do rozcho
dów. Niedobór tegoroczny w kwocie 71.000 
z’ r. jest, zdaniem m iwcy, niewielki. Dla 
wyrównania deficytu w przyszłości trzeba 
koniecznie podwyższyć podatki gminne. 
Miasto żąda nowego teatru, dobrze utrzy
mywanych plantacyj, wodociągów —  nic 
słuszniejszego Ale za to wszystko trzeba 
płacić, gdyż za darmo nu. Radca wie, że 
ściągnie tern przemówieniem anatema na 
siebie ze strony niektórych radców. Nie 
wstrzymuje go to jednak od spełnienia o- 
bowiązku radcy miejskiego. Mńwił, bo mu 
sumienie te słowa podyktowało (oklaski).

Radca m. Muczkowski przypomina błąd, 
uczyniony w chwili zawiązania Rady, kie
dy podatek miejski —  4 l/2 centa od roń 
ski“ go zniżono do dwóch centów. Mówca 
sądzi, że jeśli kiedy to obecnie, należy 
poddać krytyce gospodarkę finan-ową mia
sta; wreszcie stawia wniosek, aby Rada po
leciła sekcji skarbowej w porozumienm z 
dwoma delegatami innych sekcyj, obmyślić 
najpóźnej do czerwca b. r. środki zaradcze 
i przedłożyć wnioski co do podniesienia 
źródeł dochodowych oraz przywrócenia ró- 
wu yagi budżetowej na r 1891.

m Leo sądzi, że gmina nie powinna 
dzis patrzeć obojętnie na rozszerzanie się 
państwowego podatku konsumcyjnego. T rze
ba iść za przykładdin IV ieduia i ograniczyć 
się v wydatkach na cele akcyzy państwo

wej, co niezawodnie wywrze wpływ dodatni 
na budżet.

R m. Domański gorąco popiera wniosek 
p. Muczkowskiego, który wprost zmierza 
do równomiernego rozłożenia ciężarów miej
skich.

R. m. Mendeldburg staje w obronie zaa
takowanej sekcji skarbowej, która z pizy- 
jemnośoią zastosuje się do programu z ja
kim do niej Rada wystąpi.

R. m. Propper ostro krytykuje gospodar 
kę finansową miasta. W riosek radcy Mucz 
kowskiego nie może go zadowolnió żadną 
miarą. Kiedy podnosimy jakąś ważniejszą 
kwestję, zaraz wysadza się komisja Mówca 
zna le wszystkie komisje i niema do nich 
absolutnie Drzekonar 'a. P. Propper nie poj
muje, w jaki sposób może gmina pokrywać 
pożyczkami wydatki konsumcyjne. Jesteśmy 
w położeniu fatalnem: w kasie pustki, za 
oświetlenie płacimy o 23.000 złr- więcej, 
niż dawniej; trzeba nareszcie pomyśleć o za
radzeniu złemu. Kiedy nie można reduko
wać wydatków, starajmy się podnieść do
chody, na razie choćby konsumcyjny i czyn 
szowy.

Rada po długiej a gorącej dyskusji, w 
której biorą jeszcze udział radcy: Szpa-
kowski Chęciński, Ichbniser, Kobn i Birn 
baum, uchwala wniosek p. Muczkowskiego 
z poprawką radcy Gwiazdomorskiego, aby 
sekcia skarbowa przedłożyła wyniki swych 
obrad nie w czerwcu lecz już w maju.

Następnie rozpoczęło się posiedzenie pou 
fne, przy drzwiach zamkniętych.

REPERTUAR TEATRALNY

W sobotę 8 b. m. po raz pierwszy: Dla 
świętej ziemi, sztuka ludowa ze śpiewami 
w 4 aktach przez Sewera, muzyka przez 
A. S.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA

dnia 6 lutego.

Hotel S a sk i: Hr. Jadwiga Łubieńska, wł. dóbr 
z Krakowca, Konstanty Lipowski, rejrnt z Krze
szowic, A . Kanarienyogel, kupiec z N ow ej-grobii, 
H. br. Cńristiani, właś. dóbr z W olnej po Dern- 
bicą, Zygn r Sielski, obyw . ziemski z Skiern ewic, 
E P orij Koteria, urzędnik z M yślenic, E. Zabłu
dowski ze Lwowa.

Hotel Centralny: W f. Dyktarski, oby w. z Dzie
dzic, Aiareeli N astabirski kupiec z W iel.czki, Jan 
Wt-necki, nadpor. z Ołom uńca, S. W eichm ain, 
spedytor z M ysłow ic,

Hotel Drezdeński: A. S i-st-r, kupiec i W iednia, 
L. RobitscheK, kupiec z W iednia, J. Spitzer, dyr. 
z Ostrawy, dr. Gust. Holzer, adw. z Turuowa.

Hotel Pollera: A lb. Spitz, kupie'’  z W iednia, 
L. Seeling, dyr. z Izdebnika, Stan Gadomski nud- 
por. z Tarnowa, L. W einel, kupiec z Wiednia, 
Gust. Gross, obyw. z B ia ły , F . Szybalski, dzier 
żawca dóbr z M orawicy, B. Browski, właś. dóbr z 
Drogini, Rudolpii Schw irzl, kupiec z W iednia, 
Ad. Sobn-ann, k ip iec z Rannoweru.

Hotel Europejski: W ł. hr. Darowski, obyw . z 
Krakowa, W Schauer, kupiec z Radautscb, F. W ie
liczka, leśniczy z Starego- i iasta, Stan. Polannw- 
ski, właś. dóbr z Hnrobzowa, Zygm . Jordan, właś. 
d óbr sb L w otri, W anda N iem ojow ska , obyw. ziem. 
z Królestwa Pol.

—

Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego1!
WielfOH 7 lutego. „Wiener Abeml- 

post“ zawiera urzędową notę, która 
zawiadamia, że prace przygotowa
wcze do reformy czeskiego Sejmu: 
(porządek wyborczy i utworzenie na
rodowych kuryj), są już w toku. 
Projekt podziału ciała wyborczego 
allodjalnej większej posiadłości we
dług narodowego rozgraniczenia, u 
kończony został dnia 2 lutego. Pro
jekt prawa dotyczącego używania ję 
zyków krajowych w urzędach i wła
dzach autonomicznych, właśnie wy
słano do Pi'agi. Minister oświaty wy
pracował projekt prawa o Radzie 
szkolnej krajowej. Najdalej 1 marca 
przedłożone będzie prawo o szkołach 
mniejszości.

WltMleń 7 stycznia. Komisja bud
żetowa przyjęła ustawę o kongrui. 
W Czeskim Klubie przedłożył Mez- 
nik w imieniu Czechów zamieszku
jących Morawję memorandum, w któ 
rem wyrażone jest zadowolenie z wy
niku konferencji ; przytem jednak 
zaznacza, że ponieważ w ugodzie 
nic uwzględniono wcale Czechów 
morawskich, — będą oni prowadzić 
walkę z Niemcami na wszystkich 
punktach- Czeski Klub w odpowie
dzi na owe memorandum oświadczył, 
że solidarnie będzie postępował z 
Czechami zamieszkuiącymi ISlązk i 
Morawie 1 obiecał popierać ich żą
dania.

W ie d e ń  7 łutogo. Pierw szy wieczór 
recepcyjny u wiedeńskiego prezydenta 
miasta, na którym wszyscy dygnitarze 
W iednia był' obecni, wypadł świetnie. 
Prezydent Krakowa dr. Szlachtowski, 
przyjmowany by ł z wielką czcią i odzoa- 
czen-em.

Wiedeń 7 lutego. Profesor Rdtel. 
który właśnie powrócił z Voloski 
oświadczył w prywatnej rozmowie, 
że stan Andrassego jest już tak o- 
statecznie zły, że można go uważać 
za straconego.

Yolosca 7 lutego Stan Andras
sego popołudniu poprawił się, Bóie 
nieco złagodniały.

Budapeszt 7 lutego. Członkowie 
stronnictwa „ Zastawy“ odbędą dnia 
9 lutego narady w Nowym Sadzie. 
Postawią znowu kandydaturę bisku
pa Sztojkowicza na patrjarcnę; Sztoj- 
kowicz był już dwa j'azy wybiera
ny, zawsze jednak Korona wybór 
ten unieważniła. Grdyby i tym ra
zem wybór Sztojkowicza nie był 
zatwierdzony, grożą członkowie „Za
stawy" wystąpieniem, żeby przez to 
nowy wybór uniemożliwić.

BerLll 7 lutego. Pi'asa bardzo 
rozmaite wydaje sądy o reskryptach 
cesarskich, „Post“ , organ właści
cieli kopalń, polemizuje z reskrypta
mi, i uważa, że są one wielkiem 
nieszczęściem, bo projektowane ko
misje robotnicze ułatwią tylko za
danie socjalnej demokracji. „Yossi- 
sebe Zeitung" znajduje niedokładno
ści w formalnej stronie reskryptów, 
i wyraża obawę, że landraci nie ze
chcą ich uznać za ważne, jak to 
już i'az miało miejsce z reskryptem 
cesarza Fryderyka. Powszechne mnie
manie jest, że wskutek tych reskryp
tów prawo o socjalistach stanowczo 
już pogrzebane zostało i zaniecha
nym będzie system ceł ochi-onnych.

Loildyil 7 lutego. Wszystkie ga
zety omawiają reskrypta niemieckie
go cesarza, wyrażając głębokie za
dowolenie i oświadczają, że Salisbury 
zaproszenie do udziału w pracach 
międzynarodowej konferencji robotni
czej przyjmie.

Loildyil 7 lutego. „Standard" nie 
wierzy, żeby Anglja zgodzić się mo
gła na propozycje Niemiec, dopóki 
tam wolny handel nie zostanie wpro
wadzony.

Paryż 7 lutego. Proces o „krach 
miedziany* przybierać zaczyna ol
brzymie rozmiary : sęjnzją śledczy za
rządził sądowe śledztwo przeciw Ra
dzie nadzorczej „Soeióre des metaux“ 
pp. Laceyssiere, Joubert i Seci^etan, 
zarówno jak i prezydentowi rady 
nadzorczej „Coraptoir d’Escompte“ 
p. Ileutsck, o rozdzielanie fikcyjnych 
dywidend. Secretan oskarżony także 
o lichwiarskie nagromadzenie towa
rów. 28 członków rady nadzorczej, 
którzy sądownie nie są ścigani, zło
żyli tytułem odszkodowania 25 mi- 
ljonów franków.

Paryż 7 lutego. Minister finan
sów potwierdził pogłoski o pożyczce 
przez to, że mówił o skonsolidowa
niu obligacyj z sześcioletnim termi
nem i że skonstatował konieczność 
wytworzenia nowych źródeł w celu 
przywrócenia rzeczywistej równowagi 
w zarządzie państwa. Rząd postano
wił domagać sie wszelkich możliwych 
ofiar.

Rzym 7 lutego Na interpelację 
o zakazane obchodu uroczystego 
rocznicy rzymskiej republiki z roku 
1849, odpowiedział Crispi, że nie 
dozwoli żeby Francja miała być 
obrażoną.

B e lg r a d  6 lutego. Petersburekie T o 
warzystwo słowiańskie postanowiło p o 
prawić wydaną przez siebin etnograficzną 
kartę krajów  bałkańskich , gdzie niektóre 
terytorja serbskie jak o  bułgarskie zostały 
oznaczone, co w yw ołało zażalenia ze 
st-ony Serbji.

T c m c s z w a r  7 lutego. Ostateczna roz 
prawa w sprawie loteryjnej Farkasa o d 
będzie się dnia 18 marca.

KURSA TELEGRAFICZNA

Wiedeń 6 lutego 2 godz. 30 min. po południu.

złr. ct. złr. ct.

,S "  P*PiBr °P- 88 80 O bi. ind. gal.. 104 25
S ^ srebru . „ 88 05 41/ j %  O bi. Poż.
J  «  4 %  z łota . 110 60 kraj. g a l i c . . 96 50

go 5°/0 pa. nie. 101 90 6 %  List. zas. g.
A ke. bau. I W , . 934 — Za.kr. z. 36-1. 98 50

„ kre dytow e 324 — 4 l/ I0/0 L isty zas.
Londyn .............. 118 45 Banku kr. g . . 98 50
N apoleony . . . . 9 42 A k c. L an d erl).. 239 75
D u k a ty .............. 5 59 „ kol. K a i.-L 187 25
M a r k i................. 57 821/a „ „ lw .-czer. 235 25
5"/o Ren. w. pap. 99 10 „ „ połudn.. 136 25
4<7o v » *łota 103 50 R u b le ................. 128 75
L osy  prom . w .. --------- Srebra .............. ---------

Usposobienia g ie łd y : spokojne

N A D E S Ł A N E .

Docent dr. Rudolf Trzekky
mieszka od Nowego Roku przy uli

cy św. Aliny pod nr. 4.
186(7- 10)
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M I S .
POWIEŚĆ W TBZECH CZĘŚCIACH.

PRZEZ

J e r z e g o  M y i ^ j e i a .

(Ciąg Jaloiji.

—  W ięo  pan masz ludzi życzliw ych ?
—  A  czy Dani ich n iem a?
—  Ja P nie pan ie ,
—  A leż p a n i! Przeoież masz pani o j

ca, s.ostrę, kuzyna, zapewne także kre
w nych, p r z y ja c ió ł .. .

— O jc ie c . T ak , kocLa mnie i życzy  
mi doDrze, ale zbyt zajęty sw ojem i spra
wami, i przecież nie m ogę żądać od nie
go żeby mi w yłącznie życzliw ość sw iją  
okaz; wał. Mama także mme kocha, ale 
nie długo tego przywiązania.

—  Z  jak iego powodu P
—  M łoda, panie, pokocha oboego czło

wieka, pójdzie za nim, zapomni o sio
strze, odda się nuwj m obow iązkom ; A n
toś dobry ch łopiec, lecz cóż P On także 
musi dla siebie losu szukać, m oże nie 
być tu, może w yjechać gdzie d a lek o . . .  
a tak zwan krewni, tak zwani przyja 
ciele, panie 1 to pusty dźwięk, to frazes 
tylko 1 Nie brak ich , są, znajdą się za
wsze jeżen  widzą w tern sw oją korzyść, 
ale próżno icn szukać w chwilach nie- 
szczęśc.a, lub zwątpienia, próżno żądać 
życzliw ości i serca. N ie, panie, nie —  
jestem sama na św iecie, nie mam niko 
go życzliw ego i —  m oże właśnie dla tego 
tak mi smutno.

—  W ięc  i mnie pani do życzliw ych 
nie lic z y ?  — spytał.

Spojrzała mu wprost w oczy.
—  PanaP —  rzekła, —  alboż ja  wiem. ,, 

za mało się znamy, a przysłow ie mowi,

że chcąc przyjaciela w ypróbow ać, trzeba 
z nim beczkę soli z j e ś ć . . .

Misia słow a te przykro dotknęły. W ięc 
ta kobieta nie uważa go wcale ani za 
życzliw ego, ani za p rzy ja c ie la !?  Jest to 
niesprawiedliwość. Przecież on czuie 
szczerą sympatję dla tej pięknej a n ie 
szczęśliwej istoty, pragnie, ażeb j była 
w esoła , uśm iechnięta, żeby zapomniała 
najprędzej o doznanych rozczarowaniach 
i zawodach. Jeżeli takie uczucia nie d o 
wodzą ż y c z h w o ś c i .. .

Pani 1 M ona odezw ała się :
—  Czy się pan nie obraził na m n eP
—  N ie, tylko mi przykro, że pani w 

przyjaźń m oją w ierzyć nie chce, bardzo 
mi to przykro.

—  Czyż ja  powiedziałam , że nie wie
rzę,

—  W spom m ała pani o beczce  soli. 
Nie zjedliśm y je j razem to prawda, ależ 
i to prawda, że nie mieliśmy na to czasu.

R ozw ódka uśm ieohnęła się.
—  Masz pan zupełną słuszność, — 

rzek ła , —  co do tej b e c z k i; zanim b y 
śmy zdążyli zjeść je j zawartość, to pan 
doczekałbyś się s; wych włosow — a ja 
byłabym  staruszeczką, babinką. P rzy
znaję panu rację, a wątpliwościom moim 
chciej się pan nie dziw ić. K to doznał 
tylu zawodów, ten ludziom w ogóle nie 
bardzo ufa.

Miś zapewniał swoją tow arzyszkę, że 
to jest uprzedzenie, że są ludzi* aa słu
gu jący na to, żeby im wierzono.

—  Chyba pan jesteś takim w yjątkiem ,—  
rzekła. —  B yć ruoże, w ychow yw ałeś się 
na w s i, zdaleka od zepsutego świata, 
jeg o  samolubstwa i obłudy, nie miałeś 
z przewrotnym ' ludźmi do czynien a —  
ale w ielkie pytanie, czy teraz wszedłszy 
w świat i przepędziwszy w mm czas ja 
kiś, nie staniesz się takim jak  inni?

—  N ig d y !

—  Zobaczym y — a tym czasem  zgoda. 
W ierzę w pańską dla mnie szczerą ży 
czliw ość, w ie rzę , aż d o tą d , dopóki nie 
przekonam s i ę , żeś taki sam obłudnik 
i bałamut jak drudzy.

Miś nie m ógł zdać sobie sprawy, dla 
czego w chwili gdy pani Helena w ym a
wiała te wyrazy, przyszedł mu na myśl 
ogród w L isow ie i Ziunia, w ycieczka do 
wujaszka na łąki, p o ż e g n a n ie .. . Jakto? 
myślał, więc ta pani ma słuszność, więc 
nie w p rzyszłości, ale teraz już jestem  
taki bałam ut obłudnik jak  drudzy —  
ale nie, nie, Ziunia cc  innego, a pani 
H elena co innego.

U siłow ał przekonać sam siebie, że m o
żna sym patyzować z dworna osobami. 
Cóż nadzwyczajnego. Jednę k och a , dla 
drugiej jest pełnym  życzliw ości przyja
cielem .

(D alszy ciąg n a stą p i).,

Ostrzeżeń? e,
Przekonaw szy się w ielokrotnie, że na

sza woda sodowa w syfonach  sprzedaw a
ną byw a często jako

S e l t e r s k a
zwracamy uwagę Szanownej Publiczności, 
że woda Selterska w syfonach pochodzi 
ylkO wów czas z naszego Zakładu, jeżeli 

syfony (Średniej wielkości), oprócz zna 
mion na g łów ce cynow ej naszej firmy,
opatrzone są  także etykietą koloru zie
ln e g o  z napisem odpowiednim.

Dostać można tylko w n&stępi jących 
aptekach : pod Barankiem. Mały R y n e k ; 
pod Słońcem, R y n ek ; pod Koroną, R y- 

e k ; pod złoi Głową, R ynek i pod 
Gwiazda, ul.ca Floriańska. (2-3)

K. Rżąca i Chmurski,
właśc. Zakładu wód m iD er. sztucz., 

w Krakowie przy ulicy iw . Gertrudy Nr 4

7 n i m ł  n i e c p f /  mały kudłaty, ze szyją 
a  c p i C 3 0 I V  i piersią białą łapki

białe, piety czarne. Na imię mu „Am is“ . Ktu go 
odniesie na ulicę Smoleńską, pod nr. 2i. odble 
rze wynagrodzenie. Parter na prawo. No szyi 
miał zawieszoną markę. (1-1)

RZĄDOWO - UPRAWNIONE
P IE R W S Z E  K R A K O W S K IE

BIURO KORESPONDENCYJNE
u l i c a  M i k o ł a j s k a  1. 7 , (i-3)

załatwia i uskutecznia wszelkiego rodza
ju korespondencję prywatną i handlową, 
listy familijne, hsty do osób wysoko po
łożonych i do iustytueyj pu b l., prośby 
pryw. o w sparcie, zapom ogi, o posady —  
dyplomy kaligraficznie lub artystycznie 
wypracowane, tłum aczy dzieła, przyjmuje 
i tłum aczy na wszystkie język i og łosze 
nia do gazet i t. p ., tudzież wystukuje 
dokumenta szlacheckie i familijne w Ar

•j>h wach krajow ych i zagranicznych.

#  h|j Naipięknlejszfc i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie

DO ZN AK O M ITE G O

dobrze rentować mogącego się interesu
poszukuje się spólnika, 

z kapitałem 3 do 5000 złr

Bliższa wiadomość w Biurze kore^ponnencyjnom,
ul. Mikołajska 1 7, II piętro. (Od godz. 10—a2 

rano, od 3 —6 po południu). (1-3)

J
delikatesów i wszelk cb napojów, cioszą
cy się liczną klientelą, w najruchliwszej 
u licy K rak ow a, od lat wielu istniejący, 
wraz z przyległem  uh kacjam i gościnne- 
rni, urządzeniem i całym  dobrze zaopa
trzonym zapasem towarów, na czas dłuższy 

do wydzierżawienia.
Zgłoszem a w Adm inistracji .K u rjera  

P olsk iego". 221(6-5)

DZIERŻAWA FOLWARKU
oddalonego o 1 kim. od większego m it- 
sta i od stacji k o le i, obejm ującego 200 
morgów I klasy, z zasiewami ozim emi, 
z inwentarzem żywym i m artw ym , jest 
z wiosną r. b. z powodu interesów fam i
lijnych na lat 6 do odstąpienia pod ko- 
rzystnemi warunkami. Zgłoszenia przyj - 
muje Administracja .K nrjera  Polsk iego".

220(5-6)

KURS PAPIFRÓW PUBLICZNYCH.
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„ŚWIAT*
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.

W ych od zi w Krakowie od 1 stycznia 1888 r., z licznemi dodatkami po
wieściowemu i rycinowemu — K ażdy rocznik stanowi odrębną całość zu 
pełnie skończoną. —  W spółpracow nikam i „Świata-* są najznaKomitsi ma
larze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. —  Krytyka zagraniczna i kra
jow a  wyraża się o każdym niemal zeszycie „Świata** z najgorętszem i 
pochwałam i. — K om plety z bieżącego roku można jeszcze nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚWIAT** w jego administracji:

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
■«-?) P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

Rocznie 12 zlr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 złr.
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SK U L I FORTEPIANÓW
H  A R M O N I J  I  P I A N I N

BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ
Kralców, Ttyrialc główny. HŁrzysztofory.

isdfc-sśMSS

Wynajem! W ynajem !

1(76-1')

t>-ś?

Sprzedaż na raty!

płacą żądają
X r n . l Ł o  w ,  d . .  O / S .

(Bez b ieżą-ego kuponu). zć
O

Ruble papierowe . . za 100 rubli 129 — 130 — CSC/3
Marki n iem ieck ie. . za 100 mar. 57 25 68 25 %
20-to frankówka z ł o t a ....................... 9 36 9 47 CS
6 %  Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 104 25 — — CS
i 1/ , 0/ .  Poż. kraj. galic. za złr. 100 
5°/o Obi. ind. rai. za złr. 100 k m.

97 25 98 50
103 75 106 25 >»

4>/2%  L isty zast. Banku nr. za zł. iOO 98 40 99 — *
5°/„ O biigi komun. „ „ I Emis. 100 50 — — -o
4°/0 Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 96 50 97 50 O)
* % * - . »  S I .  S U  Km. 94 — 95 — cj-

.7 o  s s r s • • 99 50 100 25 i-
101 40 102 60 fNl

5°;o „  n B ank.h .p .zprem .lO °/o 104 75 105 75

i
5°/n » s s „  z w r .z a lo ia t 101 — 102 —
5 %  ,  , Król. P oi. za rubli 100 95 50 96 75
*°/0  -  likwid. „ „ „ „ 1 0 0 87 — 88 —

...>¥■■ < a * > ®  r .

ANTONI R l IZ IM N IT
KRAKÓW

Fabryta parowa

0
m
#
o
6  Cykoiji, Surogatuw kawy i kawy figowe)

&
&

<2-

;

w Rakowicach pod Krakowem
Nagrodzona dwoma ■srebrnemi medalami zasługi c. k. minister

stwa handlu i robactwa.
W yrabia  z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki C y- 

korji sztucznej i kawy, odznaczające sie bogactw em  części pożywnych, tu
dzież doskonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiom
Surogat Kaw y w  pudełkacn (szufladkach).
Surogat K aw y w  szklankach 
Kawę śrutową francuską Rczmanita.
Cykorją krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową (Nowość).
Kawę krakowską w  skrzyneczkach wyborową.
Kawę żołędziową.

Zalecając w yroby m ojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywi( niepłonną nadzieję, że Paaie 
U o sp o d y ce  nasze, które otaczają zawsze i wszędzie swem życzhwem  po
parcie u przem ysł krajow y, zechcą i tu być pomocnemi w popieraniu i roz- 
pows echnianiu wytworów moich. 56(62-?)

Do nabycia we wszystkich handlach
1 I i . « « < 1 , $  .

a

o

m
®
m
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o

Z dniem 15-go stycznia b. r. otwartą została w Zagórzu

FILJA FABRYKI MASZYN
Kazimierza LiplńsKiego

w Sanoku.

Obie fabryki wyrabiają: Kompletne urządzenia, wiertnicze dla 
kopalń nafty, kompletne aparaty dla gorzelń i destylarń nafty 

oraz odlewy z żelaza i metalu. i98(9-io)

Macłiiavella
za X zlr. 30 cnt.

Macłiiavella
za 50 cnt.

Macłilavella
za 30 cnt.

Macłilavella
z a  2 0  cnt.

Macłiiavella
za  l O  cn t. 226(2-3)

Dostać można jedynie i wyłącznie w antykwami 
M. Stankiewicza w Krr-kowie, ul. Sławków ka 20, 
zas we Lwowie w księgarni Altenberga (dawniej 
Richter). — Eto nie czytał Machiavella, ten jak 

w rogu nic polityki nie rozumie.

Do wynajęcia.
Całe drugie piętro —  lub częściowo —  
jest do wynajęcia od I-go kwietnia 1890 
r., przy ulicy Szewskiej Nr. 23. Bliższa 
wiadomość na pierwszem piętrze u wła

ścicielki. 221(2-4)

Ponieważ

, Kotwiczny Patópdli
znąjdnje się ju ż  prawie u wszyst 
ki i  rodzin jaku niezawodny śro

dek dom ow y w zapasie, w ięc w szel
kie zachwalanie tegoż staje się zby- 
tecznem . C zyn im y tu wzmiankę 
tylko ze w zględu  na te osohy, które 
jeszcze nie u ' św iadczyły, żo praw
dziwy kotw icznj Pain - E xpeller 
umywanym byw a z najlepszym skut
kiem jako uśmierzające hol: nacie
ranie w podagrze, reumatyzmie, 
darciu, kfóciu w boku, bolacł biodro
w ych , nerwobólach, bolu zębów itd. 
Trn dom ow y środek skutku.]" nieza
wodnie, a cena jeg o  bardzo umiarko- 
W !n v  r n i  7 0 kr. Prawdziwy tylko ze znakien: 
„kutflcj" Dostać m ożna w  aptckacii 
F . A d. Riclit sr & kie., RodnlstoiU

N ew -T ork , Londyn itd. a

• < * • • » » s r c e a e s b t t . . s e a t

| W. KRZYSZTOFO WICZ g
m K r a . l t ó w ,  L i n  j n  A  -  2 3 , f
®  poleca *•

g wacMarze do malowania
-y z drzewa orzechowego, gruszkowego, jaw o- ‘5

— 219(3-?) rowego, •
•  po cenach najprzystępniejszych. <9
^  Na żądauie uskuteczniają się wszeikit rę- g
— czne malowidła na takowych. j
J) >

■=. & i

Mam zaszczyt donieść 8z. Publiczno
ś c i, iż przybywszy z W arszaw y za łoży 
łem  w Krakowie, Rynek główny, 1. 22.

SKŁAD OBUWIA
własnego wyrobu.

Ceuy na towar, za którego dobroć su- 
mionme zaręczyć m ogę, naznaczyłem  m o
żliwie najniższe. Kamaazki męskie oddaję 
począwszy od 3 zlr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań 
8i(42 ?) Jironisław Dobrzański.

r
ANTONI SADOWSKI

K R A W IE C  M Ę ZK I 
w Krakowie, w Rynku gł. Linia A-B Nr. 46

obok „ Hotelu Drezdeńskiego*

poleca Szan Publiczności Skład swój, 
zaopatrzony na każdą porę roku w wielki 
wybór materyałów z pierwszych fabryk 
angielskich, francuskich oraz krajowych 

najwięcej renomowanych.
Utrzymuje ciągle znaczny zapas gotowych 
ubiorów i wykonywa wszelkie zamówie
nia podług najświeższych źuruali pary 
skich, w najkrótszym czasie i po ce 

^  nach najum iarkow ańszycLH O -?)^

4 X X X X X X X X X X X X X X X X X X «

^ Niebieskie płócienne ubiory ^ 
dla robotników

W Pierwszy gatunek...........................3 złr. 50 cnt. w
Drugi gatunek.........................................2 „ 60 „ ^

1'  trwale z gwarancją rozsyła . ,

X Pauker Gusztay X
X  największy zakład ubiorów dla rohotmkow. X  

Buda-Peszt, Hatyanergasse 17, X
głów ny wchód od Uugargasse 1 w

w Próbki na żadante bezpłatnie i franco.
g  (LSg. 6 6 )^  g

-xxxxxxxxxxxxxxxxxx<

c i a s t o
świeże, doskonałe po 4 złr. deserowe, mesolone 
po 4 złr. 50 cnt. w paczkach 5 cio kilowych z 
opakowaniem i franco rozsyła zarząd dobi Nowe 
Sio ło  pod Stryjem. 192(6-6)
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J .  A N D E L A
nowo odkryty

proszek zamorski
zabija: pluskwy, pchły, szwaby, 

karakony, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, mole,

wogńle wszelkie owady z nadzwyczajną 
szybkością i pewnością tak d a le ce , że 
z istniejącego pokolenia owadów ani 

śladu nic pozostaje.

Prawdziwy i tanio do nabycia

w drogem J. Andela
13, „zum schwarzen Ilund**, Husgasse 13,
(13, Dom inikaaergasse 1 3 , 11 Ketten- 

gasse 11, W Pradze).
W Krakowio: E. Radler, a p t ; W. Redyk apt.; 

E. Stockmar, apt.; X. Wiszniewski, apt.; L. Ru- 
suer apt.; handel A. Hawełka. (11-?)
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| Z IÓŁKA P I ERS IOWE  P
8 , 4 1  KARPACKIE.
8  -------------------H Używając odwaru z tych ziółek, wzrosłych '
Q  na giehie ojczystej, można się pozbyć kataru, i 
O  kaszlu, zaflegmienia, łeciitasia w gardli-, cięż-1 
g  kości na piersiach i t. p. słabości.

L Nabyć można w Aptece pod „Barankiem11 
Wiktora Redyka w Krakowie 
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Udziela się języków:
n n g io ls k ie g  >, fruncuzkiego i przedmiolów 
szKolnych , w domu i ooza domem. Ul. 

św. Tomasza I- 27- II. piętro
(3-3)

Kto

się waha
"ręjcir? s-s*, ■ i

który środek z pom iędzy wielu 
Fz uchw alanych, najodpowiedniejszym 

f je s t  na jego  cierpienia, ten niechaj nie- 
1 zwłoi znie napisze korespond.do: Ricllters Kor- ]

I lags-Anstalt In Lslpzlg, żądając illustrow. broszurkę ] 
[ „Przyjaciel chorych“Nadrnkowane tam listy 
i przekonują, że tysiące ch orych  przez ścisłe 
^zachowanie rad w  Przyjacielu wskazanych, 

nietylko uniknęli n iepotrzebnych w y 
datków, lecz wkrótce także pożą

danego uleczenia doznali.
Brossnrka wraz z nrzesęttą 

nic kosztuje nic.

"Rzetelne, tanie.
Tylko za 4 złr. 50 cnt. oddaję od dzisiaj kom

pletny garnitur do jedzenia Z prawdziwego c. k. 
patent. PhOuim, zostającego zawsze j*k  13 łu 
towe srebro b ia łym , składający się z 6 noży z 
zanitowanem ostrzem, 6 łyżek stołow ych , 6 wi- 
delcy, 6 łyżeczek do kawy, 6 Lżaczek do jaj, 
1 Lżki do śmietany, razem 31 szluli tylko za 
4 złr. 60 cnt. Z-.miejscowe zlecenia z,u golówkę 
lub za zaliczką wysyła natychmiast

BA LSA M , lien, 2 Bez., Steumestrasse, 2,
(Stefaniehof) Bureau 61. (10-10)

Pierogi z serem i śmietaną
92(12-?) m iew u  w c
ś r o d y . p i ą t k i  1  s o b o t y

w ie cz o r a m i o d  6 - t e j

M le cz a rn ia  „ p o d  z ło tą  g ło w ą “
ul. Basztowa 1. 9 (tuż przy Szkole Szt. pięlui.)

W ydaw M  I rstfaktar Dr. Józsf OrłtwskJ. Prak Wł. L  Aaozyoa I Spółk i, psi1 zarz. Jaaa GadowskUga. Rfdaktar aóptwladzlalay; Jaa Badawski.


